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Rok XXI 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego”, ulica Batorego 
liezba 26 (przedtem Halicka 46). 
Przednia wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 


z'r. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do eałych Niemiee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglijj Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ranków. 


j Numer kosztuje 6 centów. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 
liczba 6 i 7 w uomu pana Kisas we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei. Szwajearji i Wrocławiu pp. Haasonstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 


anonsów w Paryżu C. Adam rue des Baint 
Péres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym úrak (etit tit). i ù 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Czas odnowić premineratę 


która wynosi: 


( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
( kwartalnie 4 zł. 50 et. 


a donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 
BE 20 ct. TĘ 


[I] 


we Lwowie 


( miesięcznie 2 zł. 
( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ dopłaca się : 


na prowincji 


„AP y ( miesięcznie 50 et. 
o o wewre r  Ewartaltie % zł. 50 et. 

|. __.___ .„. ( miesięcznie 80 et. 
na prewincji ( kwartalnie 2 zł. 40 et. 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszez” tylko od l-go 
każdego miesiąca. 
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Decentralizacja w Anglji. 


Lwów 27. marea. 


W Anglji zanosi się na reformę, która mimo 
swój charakter czysto wewnętrzny, w całej pełni 
zasługuje na uwagę mocarstw kontynentalnych. 
Anglja przodowała Europie pod względem urzą- 
dzeń państwowych. Ztamtąd czerpano wzory dla 
konstytucyjnych kształtów monarchji, tam szukano 
przykładów dla reprezentacyjnej i parlamentarnej 
formy rządu — gdyby więc Żadnych innych nie 
było względów, te okoliczności wystarczyćby po- 
winne do usprawiedliwienia ogólnego zajęcia, które 
projekt rządowy wywołał. Są jednak i inne względy. 
Sam projekt reformy rządu lokalnego, jest tak do- 
niosłego znaczenia, zasady na których on się opiera 
są tak sprzeczne z dotychczasowemi podstawami 
ustroju wewnętrznego Anglji, że szczególną nań 
zwracać uwagę powinni ci, którzy się właśnie w 
Anglji uczyli — zasad państwowych. 

Wszystkie szczegóły projektu rządowego nie 
są jeszcze dokładnie znane, ale w zarysach pozna- 
jemy go z wywodów prezydenta rządn „lokalnego 
mr. Bitchie go w izbie gmin. Okazuje się z nich, 
że dążenie do decentralizacji głównym jest postula- 
tem każdego zdrowego rozwoju politycznego i że 
w Anglji całe prawodawstwo od dłuższego już 
czasu przejęte duchem autonomicznym. Praktyczne 
cele tej tendencji decentralizacyjnej polegają, we- 
dług zapatrywania rządu, na przyznaniu wielu 
spraw i funkcyj, należących dotychczas do zakresu 
działania rządu centralnego, lub w poszczególnych 
wypadkach do parlamentu, władzom iokalnym w 
powistach i hrabstwach. Tendencje te muszą w 
interesie państwa być uwzględnione. Aby to się 
stać mogło, aby można przeprowadzić decentrali- 
zację, potrzebną jest gruntowna reforina tych władz, 
powołanych w przyszłości do objęcia funkcyj ka 
dowych. W tym celu należy przedewszystkiem, w 
dług planu rządowego, odjąć sędziom okręgowym 
dotychczasowe atrybucje administracyjne, 8 pozo- 
stawić im wyłącznie wymiar sprawiedliwości i 
częściową kontrolę nad organami policyjnemi. 
Sprawy zaś administracyjne przekazane być mają 
radom okręgowym , wybranym w podobny sposób 
jak rady miejskie i w granicach swojej kompeten- 
cji z podobnym jak one zakresem działania. Dal- 
sze szczegóły zamierzonej reformy, a mianowicie 
sposób, w jaki mają być ukonstytuowane nowe 
korporacje autonomiczne i dokładne wyliczenie 
specjalnych spraw. któremi się będą zajmowały, 
gą dla nas znaczenia podrzędniejszego. Chodziło 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


PD) DL 
ee aeaa E 


nam tylko o wskazanie zasad, na których się zamie- 
rzona reforma opiera, 0 wykazanie , że zasady te 
są autonomiezne. 

Rzecz naturalna, że projekt takiej doniosłości, 
że reforma tak gruntowna i zasadnicza żywe wy- 
wołała zajęcie we wszystkich sferach politycznych 
królestwa angielskiego, że teraz torysi i whigowie 
prawie wyłączną tej sprawie poświęcają nwagę. 
Czy reforma będzie przeprowadzoną, czy parlament 
da na nią swoje zezwolenie, zaweześnie dziś roz- 
trzygać. Przyjęcie, jakiego doznał projekt w izbie 
gmin,fa w szczególności wywody mr. Ritchie'go, 
było bardzo przychylne, zwłaszcza ze strony libe- 
ralnych i opozycyjnych whigów. I nie w tem dzi- 
wnego. Faktem jest, że projekt rządowy nosi na 
sobie wybitne cechy liberalne i demokratyczne, że 
jest wyrazem postępu, jaki zasady liberalne i de- 
mokratyczne zrobiły w Anglji w ostatnich latach 
kiikudziesięciu. Gdyby więc sądzić wypadało po 
tem pierwszem przyjęciu projektu ministerjalnego 
w Izbie, wówczas należałoby przyjść do przekona- 
nia, że projekt stanie się niebawem ustawą. Tym- 
czasem dzisiaj donoszą z Londynu, że się szanse 
projektu znacznie pogorszyły. Torysi opamiętali się 
z pierwszego wrażenia i dochodzą powoli do prze- 
konania, że zasady, na których się rząd w swoim 
projekcie reformy opiera, zanadto kolidują z zasa- 
dami, które oni dotychczas uważają »a swoje. 
Dzisiaj oburza się Standard — jak wiadomo 
kierujący organ torysów — na zdradę popełnioną 
przez gabinet konserwatywny na konserwatywnem 
stronnietwie, dowodząc, że torysi byliby z całej 
siły zwalezali projekt, gdyby jego autorem był 
minister liberalny. Drugi organ torysów St. James 
Gazette zwala winę na fatalny aljans konserwaty- 
stów z liberalnymi unjonistami, na których właści- 
wie spada odpowiedzialność za demokratyczny 
charakter bilu. 

Na razie jednak opozycja ta stronnictwa rzą- 
dzącego w obec rządu ogranicza się tylko do ar- 
tykułów dziennikarskich. Torysi nadto dobrze za- 
pewne wiedzą, jakie są ich siły w kraju i ilu 
mają prawdziwych zwolenników politycznych, nie 
tajno im przecież, że u steru może się teraz utrzy- 
mać gabinet konserwatywny tylko dzięki pomocy 
i poparciu liberalnych unjonistów, dlatego spodzie- 
wać się można, że się dwa razy nad tem zasta- 
nowią, nim z jawną wystąpią opozycją w obec 
własnego rządu. Kraj cały domaga się reformy 
i przyjął 'z radością projekt rządu, który złożył 
dowód, że umie oceniać potrzeby ludności, że 
umie uprzedzać stronnictwo liberalne liberalnemi 
projektami.  Mieliżby torysi być tak dalece zaśle- 
pieni i nie widzieć, że akcja rozpoczęta przez 
rząd gotowa więcej uczynić dla ich spopularyzo- 
wania i ich wzmocnienia, aniżeli wszystkie dotych- 
czasowe Środki gwałtowne i remedja na innych 
polach działalności administracyjnej ? Wątpimy. 
Spodziewać się owszm uależy, że torysi zrozumieją, 
ile warta i dla nich reforma, której się naród cały 
domaga, że sami się przyczynią do przeprowadzenia 
decentralizacji, która jest „postulatem zdrowego 
rozwoju politycznego*. Możeby przy tej sposobno- 
ści i nasi austrjaccy eentraliści coś skorzystali. 


Książę zastępca. 


Aż do chwili, w której w dziennikach urzę- 
dowych pojawił się akt ustanawiający ks. Wilhel- 
ima zastępcą cesarza w poszczególnych gałęziach 
władzy cesarskiej, nikt nie przypuszczał podobnej 
ewentualności. Jednym podpisem rozprószył cesarz 
tysiące obaw i zniweczył tysiące nadziei — dzien- 
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RT WALKA. 


POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 
XX. 

W odmęcie świetnego sezonu szukała Walerja 
rozerwaniania umysłu. Słowa Viviana: „Jeżeli 
w swojej miłości dla Alfreda tak mało dbasz 0 
mnie“, doprowadzały ją do rozpaczy. A więc po- 
sądzał ją o niewierność! Wszelako postępowania 
swego nie zmieniła, Alfred był i nadal nieodstę- 
pnym jej towarzyszem. Nie starała się niczem 
przekonać męża, że podejrzenia jego były niesłu- 
szne. Trudno jej też było domyśleć się, jak mi- 
mo całego gniewu i rozgoryczenia sir Filip oba- 
wiał się o nią, wiedząc, jakiego nieubłaganego ma 
wroga. Nie przeczuwała nawet, że gdyby tylko 
zmieniła postępowanie, gdyby nieco pozbyła się 
tej dumy, która zdawała się w niej zabijać wszyst- 
kie szlachetniejsze porywy, moglaby pozyskać w je- 
dnej chwili to, co wedle jej mniemania było już 
niemożliwem. 

Nazajutrz rano po pamiętnej rozmowie z mę- 
żem, Walerja powróciwszy 2 konnej przejażdżki, 
znalazła na swojej tuslecie pudełko z brylantami. 
Męża tego dnia nie widziała wcale... 

Sir "Filip siedział w klubie Cariton i przegłą- 
dał gazety. Z sąsiedniego pokoju dolatywało go 
przez otwarte drzwi echo wesołej rozmowy kilku 
młodzieńców. Przez niejaki czas Vivian nie zwra- 
cał uwagi na śzniechy i gawędę, ale naraz kilka 
wyzazów, zastanowiło go: 

— Pyszna niewiasta |... 
Derby. 

— Nie wierzę 
iany. 

— A przecież jest to rzecz niezaprzeczona 
Pani Gueldre mówiła mojej siostrze. Ona widzia- 
ła także nieraz, mieszka bowiem naprzęciwko nie- 
go, jak jej groom zanosił do niego bileciki. 

— Zamknij buzię, chłopcze! — zawołał ten 
sam głos, Śmiejąc się. 


była z nim razem na 


temu! — odezwał się głos 


— Flirtują, firtują. Zresztą kakdy zrobiłby 
to samo; co to szkodzi? Z kuzynką! 

— Ma się rozumieć! Szalona szczęście ma 
ten chłopak... Chciałbym i ja mieć piękną kuzy- 

neczkę, któraby płaciła za mnie straty na Derby. 
Gneldre mówił, iż pewien jest, że to ona płaci 
Alfreda Tempest. 

— Kogóż u licha tak obmawiacie — zapytał 
głos trzeci. 

— Kogo? s Ls lady Vivian i jej kochanka, 
Bogowie Olimpu... 

W tejże chwili stanął śród próżniaczego gro- 
na sir Filip. 

— Który z panów poważył się łączyć nazwi- 
sko tej pani z nazwiskiem jej kuzyna ? — zapytał 
surowo. 

— Ja! — odparł młodzik wyzywająco, prze- 
konany, że spełnia czyn bohaterski. — I chciał- 
bym wiedzieć, co panu u djabła do lady Vivian 
i je 

biie dokończył, uczuł rękę sir Filipa na swo- 
ich ustach. Wszyscy obeeni, którzy znali Vivian'a, 
zerwali się z miejsca i nie śmieli przerwać mil- 
czenia, które zapanowało prz8z krótką chwilę. 

— Młodzieńcze — odezwał się wreszcie Vi- 
vian tym samym surowym, spokojnym tonem — 
jeżeli nie odwołasz obelg, rzuconych na moją żonę, 
obiję cię, jak psa. 

— Pańską żonę! — zawołał młody człowiek, 
cofając się i patrząc osłupiałym wzrokiem na po- 
nurą twarz sir Filipa. — Pańską żonę! — powtó- 
rzył, czerwieniąc się silnie. 

Poczucie wrodzonej sprawiedliwości wzięło 
górę nad czczą fanfaronadą i młodzieniec, jak pra- 
wdziwy dłentleman, ani przez chwilę nie zawahał 
się przyznać do winy. 

— Sir Filipie Vivian — rzekł wzruszonym 
głosem, wyciągając rękę — żałuję szczerze, że 
Prałom niebacznie złośliwa płotki, nie mia- 
em atoli zamiaru skrzywdzić lady Vivian i w obee 
wszystkich proszę cię, milordzie, o przebaczenie za 
wyrządzoną obrazę. 

— Nie odmawiam panu ręki — odparł sir 
Filip łagodniejszym już nieco głosem — bo po- 
stąpiłeś pan, jak na mężczyznę przystało. Jesteś 
pan młody, zapamiętaj więc, że powtarzanie bez- 
myślnych plotek o kobiecie jest niszęzeniem jej 


niki postępowe i liberalne są przygnębione, pod- 
czas gdy rządowa prasa tryumfuje. Nie potrzeba 
zdaje się dowodzić, że ręką cesarza Fryderyka, 
gdy podpisywał ten najdonioślejszy w dziejach 
dotychezasowego jego panowania akt, kierowała 
owa żelazna dłoń kanclerza, która tak zaciężyła 
nad stworzonem przez niego cesarstwem. Wszakże 
akt ten na to tylko został sporządzony, ażeby świa- 
tu dać dowód, że po nad tqyszystkiem góruje 
zasada ciągłości, racja stanu, którą rzec można, 
ks. Bismark stworzył i reprezentuje. Upoważnienie 
następcy trona jest w wielu kierunkach daleko 
obszerniejsze, aniżeli to, jakie księciu Wilhelmowi 
nadał zmarły cesarz rozporządzeniem z dnia 17. 
listopada r. z. — w tem ostatniem bowiem miał 
sobie przykazane młody książę, ażeby utrzymał 
polityczny kierunek cesarza, podczas gdy w no- 
wem rozporządzeniu dzisiejszy cesarz nie nakłada 
podobnego obowiązku na swego syna. Następca 
tronu otrzymuje pełnomoenictwo bez żadnej dy- 
rektywy. Nie uważamy za stosowne podzielać 
nadziei tych, którzy sądzą, że pełnomocnictwo to 
jest tylko aktem przezorności zupełnie naturalnej: 
gdyby tak było, to akt ten nie byłby został już 
dziś publikowany. Wszakże reskrypt odnośny ce- 
sarza Wilhelma datowany z 17. listopada 1887 z0- 
stał ogłoszony dopiero 8. marca 1888 ! 

Ogłoszenie tego aktu należy zdaniem naszem 
rozumieć jako przypuszczenia następcy tronu do 
wspólności w rządzie bez ograniczenia i to w ten 
sposób, że dziś na tronie Niemiec nie jeden, ale 
dwaj zasiadają cesarze. Wprawdzie dzienniki rzą- 
owe pospieszyły z komentarzami, że podobne 
tłumaczenie jest za daleko idące, gdyż odpo- 
wiedzialność cięży jedynie na cesarzu, 
który zresztą zastrzegł subie decyzję w każdym 
wypadku, ale są to tylko sofizmaty i kruczki prawne, 
| które na stan rzeczy żadnego nie wywierają 
wpływu. W obee tego, co się stało, Śmiało rzee 
można, że wielkie nadzieje przywiązywane do 
zmiany osoby panującego, nie wytrzymają dziś 
najpobłażliwszej krytyki, a książę Bismark silniej 


jeszcze niż poprzednio trzyma w swej dłoni ster 
państwa. 


Kroaci i Serbowie. 


Biorąc asumpt z 50-letniego jubileuszu kapłań- 
skiego biskupa Djakowaru, dra Strossmaye- 
ra, ogłasza zagrzebski Obzor, patrjotyczną odezwę 
do Kroatów iSerbów, którą jako poważny 
i uwagi godny objaw historyczny wśród naszych 
pobratymców południowych, w możebnem stresz- 
czeniu tu przytaczamy : „Kroacii Serbowie! W ni- 
niejszym artykule wypowiadamy myśli wielu pa- 
trjctów kroackich, którzy nas prosili, abyśmy tę 
deklarację opublikowali w dniu 50 letu. jubileuszu 
najznakomitszego rzecznika kroaceko - serb- 
skiej jedności, biskupa Strossmayera. Czy- 
niąe zadość temu  życzeniu przyjaciół naszych, 
przesłaliśmy odezwę redakcjom pism kroackich 
i serbskich z prośbą, aby ją od siebie ogłosiły, 
jeśli oczywiście zgadzają się z wyraźonemi w niej 
ideami. 

Serbowie i Kroaci są jednym narodem 
o dwu nazwiskach, z odmienną historją polityczną, 
z dwojakiem abecadłem i trzema wyznaniami wia- 
ry. Dla ludzi małego wykształcenia, a gorących 
ucznć religijnych są to olbrzymie przeszkody nie 
do przebycia dla naszego narodowego zje- 
dnocezenia, jak długo, mianowicie, według zda- 
nia tych ludzi, te podwójne i potrójne różnice nie 


głównego dobra, bo jej imienia. A teraz, panowie 
— dodał poważnie, zwracając się do wszystkich 
niemych świadków tej przykrej sceny — chciałem 
was prosić o jedną przysługę. Jeżeli usłyszycie 
jeszcze podobne uwagi, dotyczące lady Vivian, ze- 
chciejcie łaskawie dodać za mojem upoważnieniem 
to, o czem pani Gueldre snać zapomniała, że i ja 
byłem z moją żoną na Derby, tak dobrze, jak jej 
kuzyn, a teraz mam zaszczyt pożegnać panów. 

Miotany najsprzeczniejszemi uczuciami, sir Fi- 
lip udał się z klubu wprost do Alfreda. 

— (o to pan, sir Filipie? — zawołał wesoło 
Alfred, wiłejąc wchodzącego Vivian'a, lecz jedno 
spojrzenie, rzucone na jego chmurną, poważną 
twarz, spędziło uśmiech z ust młodego człowieka 
i przejęło go dziwnym niepokojem. 

— Nie, panie Alfredzie, nie mam czasu na 
oddawanie rannych wizyt, ałe przychodzę w spra 
wie, obchodzącej mnie bardzo blisko. Przede- 
wszystkiem muszę ci powiedzieć, że wiem o two- 
ich ostatnich stratach na turfie. Co do samej roz- 
rywki, jakkolwiek nie uznaję jej, a nawet nią 
pogardzam, nie mam prawa ci jej wzbronić, cho- 
ciaż „pragnąłbym cię powstrzymać na samym 
wstępie od dalszych szaleństw, nie mam prawa 
nawet gniewać się na ciebie lub być z ciebie 
z tego powodu niezadowolonym. Ale, — twarz 
Viviana przybrała tak surowy wyraz, jakiego 
Alfred dotąd u niego nie zauważył, — jeżeli 
karygodna ta rozrywka zniewala twoją kuzynkę a 
moją żonę, do popełnienia tak fałszywego kroku, 
jakim jest oszukiwanie mnie i narażanie nazwiska, 
iR. mam prawo do ogromnego niezadowo- 
enia, 

— Jeżeli ten niecny Gueldre podejrzywał, 

wybuchnął Alfred gniewnie, jeżeli ktokolwiek 
o ośmielił się słowem jednem ubliżyć jej... 

— Jeżeli! — powtórzył Vivian, a | w sercu 
jego zawrzał taki gniew, że omal nie stracił pa- 
nowania nad sobą. — Ośmielili się. Przed chwilą 
słyszałem, jak zgraja próżniaków w klubie szar- 
pała jej imię, jak je łączyła z twojem, jako jej 
kochanka ! 

— Vivianie! — krzyknął z wściekłością mło- 
dy człowiek. 

— Ba, łatwo jest się burzyć, gdy złe się 
stało, rzekł sir Filip ponuro. — Ale zaradziłem 


Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu  Pomieszka- 
nia i sklepy po R et. od wyrazu. 


Reklamy W rubryce „Nadesłane” 20 cnt, od wiersza, 


narodu poważanie i szacunek: wszyscy powinni 
wiedzieć, czego uczył Danicie nieśmiertelny, że 
mianowicie nazwiska „Kroat* i „Serb* mają ety- 
mologicznie jeden i ten sam pierwiastek, zatem 


zostaną wyrównane, i jak długo jedno nazwisko, 
jadna historja, jedno abecadło, i jedno wy- 
znanie nie zapanuje pomiędzy nami. Ubolewa- 
my, że większość naszego narodu 
stoi na tık niskim stopniu. * 


W następnym ustępie wskazują autorowie 
odezwy na Niemców i na Włochów, dwa wielkie 
i wysoce cywilizowane narody, jak one w poprze- 
dnim swoim stanie rozdziału wyszydzane nieras 
bywały przez większe i mniejsze ludy, z powodu 
różnie pielęgnowanych tu i owdzie przez synów 
obu tych narodów, aż w końcu rozumui i światli 
mężowie z ich łona, podnieśli zwycięzko sztandar 
wielkiej idei zjednoczenia i przed tą ideą pierzchły 
bez śladu wszelkie różnice i osobliwości szezepowe. 

„A na jakież szyderstwo i pośmiewisko wystawio- 
ny jest dopiero nasz ciężko doświadczany i tak 
rozrzucony naród, który przecie mówi jednym je 
zykiem — że tak powiemy nawet bez djalektu, a 

mimo to sam siebie rozkawałkowuje! Rozumni i 
Światli z naszego narodu, wołają do nas: Bóg 
stworzył was jako jeden naród, ponieważ dał wam 
także jeden język. Tę najwyższą zasadę przyjmują 
również najrozumniejsi synowie naszego narodu. 
W niej właśnie tkwi wielkie pojęcie: zjednoczony 
naród. Obydwie nazwy, serbska i kroacka, należą 
się nam wszystkim, naród nasz uświęcił obie 
dziejami swojami. To też obu należy się od całego 


ongi wyrażały jedno i to samo, a tylko utworzyły 
się dwie formy. Temu pierwotnemu odwiecznemu 
zuaczenin użyczmy dziś nowej siły przez pojmo- 
wanie jednolitej narodowości w duchu wspołcze- 
snym. Wiarę, wyznawaną przez nasz lud, wyznają 
także inne ludy, weale z nami nie spokrewnione, 
to też pozostawmy każdemu swobodę religijną, a 
wszys: y bądźmy braćmi w Bogu i synami jednego 
naredu. 

Dwa abecadła istnieją u nas, lecz obydwa 
uważane są przez rozumnych ludzi, 
ludowej począwszy, jako nasze narodo- 
we, gdyż lud nasz używa zarówno jednego jak 
drugiego.“ 

Najrozumniejsi mężowie naszego narodu — 
powiada odezwa dalej — żywią zapatrywanie, Że 
wszystko to, eo jakiś wzniosły duch pomiędzy na- 
mi sprodukuje w języku ojczystym, czy to abeca- 
dłem łacińskiem, ezy cyryliką — jest naszą wspól- 
ną uarodową własnością , którą szanować i miło- 
wać trzeba... Idea narodowościowa, przenikająca 
za naszych czasów wszelkie życie państwowe i cy- 
wilizacyjne, osiąya swój szezyt dopiero w zjedno- 
czeniu się narodu. „Jeśli naród nasz, niedojrzały 
i nie gotów, rozkawałkowany i bez świadomości 
siebie doczeka się w przyszłcści wypadków wiel- 
kich, to stanie się tylko materjałeni dla obeych 
idei, pokładem dla innych, przeświadczonych 0 so- 
bie ludów”. 

W dalszym ciągu zwraca się odezwa do du- 
chowieństwa wszystkich obrządków. Ono to, które 
myśli i czuje wspólnie ze swoim ludem, powie 
przedewszystkiem o0 powyższych zasadach p 
tać. „Narodowych uczuć naszych nie kładziemy 
na miejscu wiary, nie stawiamy ich na świętym 
ołtarzu tego lub owego kościoła. 
lud za Świętą uważał tę wiarę, 
spadku po ojeach. Sądzimy jednak, że ta 
wiara, która nauczałaby, że nie należy miło- 
wać rodzonego brata — jako naszego bra- 
ta — nie pochodzi od Boga, lecz chyba od jakichś 
namiętnych ludzi*. 


od szkoły 


amię- 


Chcemy, aby 
którą wziął w 


już temu, zmusiłem smarkacza, które te plotki po- 


wtarzał, do przeproszenia mnie w obec wszystkich 
i odwołania tego, co mówił. Dajmy temu pokój, 
dodał. zmieniając ton mowy. Przyszedłem tutaj, 
panie Alfredzie, aby ci powiedzieć parę słów, 
z któremi zwlekałem nadto długo, będąc ©'vo zbył 
obojętnym na to, w czem nie dopatrywałem się 
niczego złego, albo zbyt pogardliwie pobłażającym 
dla młodzieńczej fantazji czy miłości, ufając naj- 
zupełniej zapewnienin  Walerji, że istniała ona 
tylko z jednej strony. 


— Tak, odparł Alfred. Ale czasem miłość 
taka, nawpół braterska, trzyma się nas uparcie. 
A gdy powróciłem z zagranicy, o niczem nie wie- 
dząc, ciągnął dalej wzruszonym głosem, gdy za- 
piena ją żoną innego, za którego wyszła bez 
miłości . 


Urwał, nieprzeczuwając jak bolesny cios wy- 
mierzył w tę smutną, zrozpaczoną duszę. Przez 
chwilę Vivian milczał, zdawało się, że oddech za- 
marł mu w piersi, poczem, kładąc rękę na ra- 
mieniu młodzieńca, rzekł z powagą, lecz łagodnie: 

— Jeżeli ta twoja młodzieńcza fantazja trwa 
dalej, jeżeli przyszedłeś do przekonania, że kochasz 
moją żonę... 

— Nie, o niel... — przerwał Alfred, spoglą- 
dając otwarcie w oczy Viviana. — Na Boga, sir 
Filipie, nie posądzaj mnie o żadną nihezemność ! 
Postępowałem bezmyślnie, karygodnie, byłem sza- 
leńcem, ale przysięgam ci uroczyście, że nigdy 
nie zgrzeszyłem przeciw tobie ani jedną płochą 
myślą. Wiem, że zalecałem się do niej zbyt wi- 
doeznie, czując się bezgranicznie szczęśliwym przy 
niej, bo oprócz niej nie mam nikogo, byliśmy to- 
warzyszami od dziecinstwa, byliśmy jak brat z sio- 
strą, a teraz... teraz... Och, Filipie, oszczędź mi 
wyroku wygnania, na jaki zasługuję, nie każ mi 
wyjeżdżać, nie pozbawiaj mnie na długi czas jej 
widoku ! 

— Gdyby wyznanie twoje, Alfredzie, było 

mniej szczere i uczciwe — odparł po chwili mil- 
czenia sir Filip, a z twarzy jego znikły wszelkie 
ślady gniewu — gdybym nie nfał jej prawości 
i twemu honorowi, byłbym zmuszony dla twego, 
nia dla jej dobra, bo nie chcę jej nawet krzy- 
wdzić myślą, że mogłoby to być potrzebnem, od- 


„..Pokażmy całemu światu — kończy odezwa 
— że szanując i miłując na równi nazwisko serb- 
skie i kroackie — oba bowiem należą do całego 
narodu — przepełnieni jesteśmy silną wiarą i ży- Ś 
wem poczuciem naszej jedności narodowej... VUczu- 
cie to i tę wiarę przelewajmy we wszelkie pro- 
dukta naszej literatury i sztuki. Oby Bóg wspo- == 
magał nas w tej pracy i prosimy wszystkich sy- 
nów naszego ludu, aby dla dobra i szczęścia na- 
szej narodowości, zaakceptowali wyrażone powyżej == = 
idee i ze szlachetną odwagą i gorliwością rozpo- 
wszechniali je wśród całego narodu.“ 

Jak widzimy tedy, odezwa cała napisana jest 
w tonie czystego patrjotyzmu, niezmąconego naj- 
lżejszą nawet przymieszką północnego panslawizmu, 
głosi tyle rozumne i sympatyczne hasło religijnej —— 
tolerancji i w wielu miejscach wypowiada myśli, >= 
które mutatis mutandis winneby sobie wziąć do == 
serca bardziej oświecone od biednych Serbów i =' 
Kroatów narody wśród rzeszy słowiańskiej. 
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Racja „stanu“ 


Inaugurując rugi poznańskie, zaznaczył książę 
Bismark, że jakiekolwiek prawa gwarantowano nie- 
gdyś Polakom, wśród zmienionych dziś stosunków 
nie mają one najmniejszej racji bytu... 

Teorja ta znalazła najpierw odgłos w Rosji, 
gdzie też zastosowano ją w całej rozciągłości do 
cudzoziemców, a nie długo poczują jej skutki 
jeszeze dotkliwiej i poddani rosyjskiego impe- 
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Znanym jest spór pomiędzy obywatelami nad- = 
bałtyckimi a rządem 0 konstytucyjne prawa. Po. © 


stronia pierwszych jest prawo zagwarantowane BE 
przywilejami, po stronie drugiego jest siła i racja B, H 
stann. Od dawna już toczy się polemika w dzien- r 
nikach i licznych broszurach w tej kwestji, obec- SH 
nie wystąpił p. Charuzin z broszurą pod tytułem: G pme 
„Konstytucja nadbałtycka* w której autor zbija e % 
„nieusprawiedliwione rozszczenia patrjotów nadba- pra 
tyekich*, opierając się, jak powiada, na gruncie g 
historycznym i prawnym. 

Ma się rozumieć, że historja i prawo ad hoc 
ntworzone, 


Na wstępie przechodzi autor pokrótee dzieje 
zdobycia i podbieśa Infiant i Estonii przez Piotra L., 
przyczem wykazuje on, jak się to stało, że szlachta 
i miasta zachowały dawną formę rządzenia się, g 
przysługujące im dotąd prawa i przywileje. Stało B 
się to na prośby pokonanych, którym zwycięzca pr 
przyrzekł pozostawić wszystko po dawnemu, z tem pä a 
jədnak zastrzeżeniem, że ustępstwo to nie stanowi m- g” 
żadnego precedensu na przyszłość. Wszystkie te obie- 
tnice, różne patenty i przywileje, nie miały wcale {#9 
charakteru międzynarodowych traktatów, układów © 
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lub kontraktów zawartych na wieczne czasy, lecz 
jedynie znaczenie warankowe i tymczasowe. Tak 
też zapatrywali się ua nie, mówi autor, wszyscy 
następcy Pictra I. do Mikołaja włącznie, bo przy 
wstępowaniu na tron potwierdzali przywileje będą- 
ce jedynie aktem łaski następującemi, warunko- 
wemi słowami: przywileje potwierdzamy... 0 ile s9 
rząd obecny uznaje za stosowne.“ O zachowanie 
praw i przywilejów piosiły prowincje nadbałty- gS 
ckie i przy każdorazowych zmianach na tronie == 
prośbom tym czyniono zadość, rozumieli więc sami, 
że wszystkie punktacje traktatowe i wyjednane eze 
przez nich patenty, nie miały wcale znaczenia 
nkładów zawartych przez dwie równe strony, które „24 
zatrzymują wieki moe prawną i w razie narusze- 
nia przez jedną stronę, uwalniają drugą od przyję- 
| e O. OOOO" o mni iR E > BO o. | OO... OOOO | |„oamoo o... E E 


dalić cię od niej. Uczynić to wszakże teraz było- 
by niesprawiedliwością, a co więcej, dałoby nowe 
pole do plotek. Niechaj tedy takich gwałtownych > 
zmian nie będzie, tylko rausisz się mniej obok 
niej pokazywać, musisz nieco zmienić swoje po- 
stępowanie, nie pozwól się też już nigdy welągnąć 
do gry lab zakładów; załatwiłem już tę nieszczę- 
sną sprawę i byłbym. wolał wyrzucić. trzykroć wię- 
kszą sumę, niż przekonać się, że moja żona dopu- 
ściła się takiego kroku! 

— Sir Filipie, na Boga! przecież pan się na 
nią nie gniewasz? Przecież pan jej nie każesz od- 
powiadać za moje szaleństwa ? 

— To rzecz, która należy tylko do mnie — 
odparł Vivian surowo. — Posłuchaj mnie jeszcze 
przez chwilę. Gdybyś przez te kilka miesięcy był 
miał jakie zajęcie, niestarczyłoby ci czasu na czcze 
flirtowanie. Jesteś młedy, pełen energji, a jeżeli 
chcesz w dalszym ciągu pędzić takie same życie, 
popadniesz znów niechybnie w nieszczęście. Jeżeli 
chcesz, znajdę ci zajęcie. 

— Zrobię wszystko, co mi każesz, sir Fili- 
pia — zawołał skwapliwie. — Znudzony jestem 5 
tem próźniaczem życiem; ale do czegóż ja się ~. 
przydam ? 

— Mógłbyś doskonale spełniać obowiązki se- * 
kretarza jakiego członka parlamentu, zwłaszcza, 
jeżeli ten pracuje również w kierunku naukowym. 

— Ktoby tam wziął człowieka, mającego 
tysiąc funtów rocznego dochodu ? — rzeki Alfred. 

— Doprawdy ? "Mówiłem w tej ehwili o so- 
bie — odparł Vivian. — Potrzebuję prywatnego 
sekretarza, a jeżeli chcesz spróbować tego zawo- 
du, nie będę szukał nikogo innego. Możesz pozo: 
stać w twojem obecnem mieszkaniu, gdyż zajęcie 
twoje będzie trwało tylko od dziesiątej rano do 
czwartej popołudniu. Czy przystajesz na moją pro- 
pozycję, panie Alfredzie ? 

Młody człowiek, wzruszony do głębi szlache- 
tnością Vivian'a, nie mógł przemówić słowa i mil- 
czącem uściśnieniem podanej sobie dłoni, podzię- 
kował za okazaną serdeczną życzliwość, jakiej się 


w tym napozór tak zimnym człowieku nawet nie 
domyślał. 
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tych dobrowolnie zobowiązań. Nie, układy te były 
jeno aktem łaski monarszej, to też nie może być 
mowy o „naruszeuiu praw“ ze strony rządu obe- 
cnego, tem więcej, iż rzeczone układy zawarte 
zostały pierwiastowo nie z Baltami ale ze Szwedami 
i miały całkiem tymczasowy charakter. 

Nie istnieją już warunki towarzyszące na 
daniu przywilejów, tem samem więc upadają te 
przywileje. Wszakże nie sami Niemey stanowią 
ludność tego kraju, wszak żyją tam Kstowie i Łoty- 
sze, oraz Rosjanie, co tworzy */,, ogólnego zaludnie- 
nia. Zmieniły się stosunki, rząd tedy, jak mówi 
autor, może zmienić przestarzałe już urządzenia, 
zwłaszeza, że go nie krępują żadne traktaty. Ale 
choćby nawet istniało takie prawo, to rząd zda- 
niem autora nie potrzebuje zważać na to, jeżeli 
reforma ma na celu dobro ogólne ; jest to prawo 
państwowej konieczności, jus  eminens inaczej 
Staatenoth, którą juryści niemieccy przyznają w 
pewnych razach państwn. 


„The Chinese must go.” 


Prezydent Stanów zjednoczonych Cleveland 
przedłożył radzie związkowej traktat zawarty z pań- 
stwem  niebieskiem, mocą którego wzbroniono 
Chińczykom immigracji do Stanów Zjednoczonych 
na przeciąg lat 20. My, którzy Chińczyków znamy 
przeważnie z obrazków na pudełkach herbacianych, 
zaledwie możemy sobie wyobrazić, jaką olbrzymią 
doniosłość, jakie żywotne znaczenie ma ów traktat 
dla przyszłości Ameryki, a raczej jej najżywotniej - 
szej części — Stanów Zjednoczonych. 

Skutkiem 70 lat trwającego napływu tych 
Azjatów, nie mających wyobrażenia o prawie i 
moralności, cała cywilizacja europejsko-amerykań- 
ska była zachwianą. Chińczycy, podlegli władzy 
faktycznej kompanji emigracyjnej, tworzą państwo 
w państwie, państwo, które z ustawami Stanów 
jest w ciągłem konflikcie. To prawda, że Chińczy- 
jj Są pilni, zapobiegliwi i poprzestają na małem, 
ale te zalety nikną w obec strasznego stanu mo- 
ralnego, w jakim ta płodna rasa się znajduje 
Chińczycy, którzy są poprostu niewolnikami prze- 
wozowych kompanji wytwarzają straszną konku- 
rencję robotnikom kaukaskiej rasy; obniżają wymo- 
gi stauu i prowadzą ich do ruiny. W każdym kie- 
runku Mongoł pracuje taniej, aniżeli robotnik 
biały, gdyż jego potrzeby życiowe są Śmiesznie 
małemi. Mając 15 etm. dziennie Żyje Chińczyk 
wcale wygodnie; poprzestaje na dwóch garściach 
ryżu, paru filiżankach herbaty, a jeżeli ma jeszcze 
suszona rybę lub przegniłe owoce, czuje się zu- 
pełnie szczęśliwym. 

Owóż to życie Mongoła, które każdego bia- 
łego przywiodłoby do samobójstwa, życie, które 
bez pretensji do ogniska domowego  przepędzają 
w piwnicach i lochach w towarzystwie setek 
swych współbraci. 

Na daremnie usiłowały pojedyncze stany Unii 
przez specjalne ustawy zapobiegać  immigracji 
Chińczyków: kompanje przewozowe interesowane 
wtem umiały zwalczać także prawa przed trybuna- 
łem kongresu. 

Gdy złe jednak przybierało co raz większe 
rozmiary, gdy okrzyki The Chinese must go sta- 
wały się czem raz powszechniejszemi, zawarto 
nowy traktat z Chinami, który upoważniał rząd 
Stanów do uregulowania kwestji immigracyjnej, 
ale w sposób niedostateczny. Od tego czasu nie 
było ani jednego posiedzenia rady związkowej, na 
któremby senator najbardziej dotkniętej tem Kali- 
fornji jenerał John F. Müller nie domagał się 
energicznego działania anti-chińskiego. Po zacię- 
tej walce przeprowadził nareszcie Anżikuli-Bill, 
który stał się podstawą zawartego obecnie traktatu 
z Chinami. Obrady nad Antikuli-Bill w izbach 
kongresu były, jak donoszą amerykańskie dzienniki, 
nader burzliwe — walczono w imię zasad wolnej 
konkurencji, a nawet Biblji,i a gdy się skończyły 
zwycięztwem Millera, ówczesny prezydent Arthur 
założył swoje veto. 

Po długich jeszcze walkach doczekał się wresz- 
cie Müller zupełnego tryumfu. Ponieważ antichiń- 
skie ustawy z 1884, 1886 okazały się niedogodne- 
mi, gdyż wzbraniały wstępu tylko robotnikom chiń- 
skim, a Chińczycy potrafili obchodzić ten zakaz 
przez tałszywe paszporty, przystąpiono do nowej 
kodyfikac ji. | 

Główne zasady obecnego traktatu są: „Zaden 
Chińczyk nie ma przez lat 20 prawa wstępu do 
Stanów. Ten kto ze Stanów powrócił do Chin i pra- 
gnie znów przybyć do Stanów, musi wykazać, że 
jego rodzina tam przebywa, lub że ma posiadłość 
gruntową, wartości 1000 dolarów.* Dzienniki ame- 
rykańskie wyrażają obawę, że wszechwładne kom- 
panje transportowe i ten przepis obejść potrafią. 


Z prowincji. 


(8) Sambor 22. marca. (Rocznica śmierci Kra- 
szewskiego. — Róéności) W pierwszą rocznicę 
zgonu Kraszewskiego odbyło się u nas żałobne nabo- 
żeństwo za duszę zmarłego. Urządzeniem takowego 
zajął się gwardjan 00. Bernardynów, O. Metody, o 
którego patrjotyzmie niejednokrotnie mieliśmy już spo- 
sobność się przekonać. Gdyby nie on, wszelkie ob- 
chody uarodowe musiałyby pójść u nas w zapomnie- 
nie. On jeden zawsze 0 nich pamięta i stara się, 0 
ile na to fundusze mu pozwalają, urządzać je jak 
najświetniej. Podobnie też i tego roku zajął się gorli- 
wie urządzeniem nabożeństwa za duszę śp. Józefa i 
sam je dziś odprawił — cóż, kiedy publiczność tu- 
tejsza, a zwłaszcza inteligencja, nie uznała za stóso- 
wne znaleść się na niem — zaledwie kilka osób 
wzięło udział, a kościół swoją pustką robił jak naj- 
smutniejsze wrażenie. 

Dodam wam jeszcze słów kilka z naszych nowin: 

Powstała tu myśl założenia towarzystwa prawni- 
ezego, a raczej wskrzeszenia go, przed kilku bowiem 
laty już istniało. Pomysł ten zasługuje ze wszech 
miar na pochwałę, gdyż może bodaj w sferach pra- 
wniczych obudzi jakieś życie — bo o innem, to już 
w mieścinie naszej ani mowy nie ma. 

Za przykład niech posłuży następujący wypadek: 
W jesieni z. r. zawiązało się towarzystwo muzyczne, 
które atoli dotychczas z żadnym koncertem nie wy- 
stąpiło | Niktby nawet nie wiedział o istnieniu podo- 
bnego towarzystwa, gdyby nie to, że w karnawale 
urządziło.... bal! Wypadałoby więc przynajmniej jeden 
koncert urządzić w poście — a brakiem sił muzy- 
cznych wcale wymawiać się nie można. 

Na zakończenie wspomnę jeszcze 0 czynności, 
która w innych bardziej cywilizowanych miastach od- 
bywa się zupełnie inaczej, niż u nas. Mianowicie 
muszę zganić sposób łapania psów. Na najludniejszej 
ulicy, gdy dzieci wychodzą ze szkoły, zaczyna się 

oprawca produkować swoją zręcznością, czemu oczywi- 
ście mnóstwo dzieci się przypatruje. P. oprawcy wi- 
docznie się to nie podoba — obraca się więc w je- 


dziatwy sznur na szyie. a reszta EREE: okrzykami 
radości. Ładna zabawa, nie ma co mówić! Możeby 
na to znalazła się jaka rada ? 


Jezierzany (koło Borszczowa) 22. marca. (Ruch 
pocztowy.) Zdaje się, że tak opłakane stosunki na 
pocztach, jak w naszym zakątku Podola — chyba 
nigdzie nie pannją. Do innych szezęśliwych okolie 
kraju dochodzą przesyłki z Ameryki i Egiptu w tym 
przeciągu czasu, jaki jest potrzebny, by do adresata 
tu mieszkającego, doszła przesyłka np. ze Lwowa. 

Kolej lokalna nie przyczynia się wcale do przy- 
spieszenia ekspedycji, owszem  szczególniej tej zimy 
utrudniała ją wielce. Kolej owa słusznie zasługiwała- 
by na nazwę kolei „letniej*, gdyż w zimie np. obe- 
cnej, prawie zupełnie nie kursowała. Połowę zimy 
był tor kolejowy zasypywany śniegiem, drugą połowę 
zimy śnieg odgartywano. 

Pod względem dochodzenia korespondencji i prze- 
syłek, istnieje dla tutejszej okolicy osobna norma: 
I tak, dla dzienników potrzeba 7 dni czasu, na listy 
również dni 7, na przesyłki zaś za listem frachtowym 
można i dwa tygodnie czekać, jak się mnie właśnie 
trafiło. 

Miałem odebrać przesyłkę ze Lwowa, na której 
mi bardzo zależało — otóż mój przyjaciel we Lwowie 
od 8. bm. posyłał co dzień na pocztę, gdzie nie 
chciano przyjąć przesyłki ze względu, iż kolej zasy- 
pana. Nareszcie powiał ciepły wiatr, śnieg stajał na 
torach kolejowych i pakanek 12. przyjęto na pocztę 
we Lwowie, jak poświadczy stampilja pocztowa, a 
choć kolej już od 12. tj. poniedziałku do Czortkowa 
kuisowała, pakiet wypłynął dopiero w sobotę tj. 17. 
na poczcie w Jezierzanach — mimo starannego po- 
trójnego opakowania, z rozdartym bokiem, przez który 
zawartość było widać. Podobnież list rekomendowany, 
nadany do mnie we Lwowie dnia 6. ujrzał światło 
dzienne w Jezierzanach na poczcie d. 14. bm. Gazet 
w tej okolicy nie chcą prenumerować właśnie z po- 
wodu tej trudności w odbieraniu przesyłek i zadowa- 
lają się, chcąc nie chcąc lekturą kalendarze wą. 

O śmierci cesarza Wilhelma dowiedzieliśmy się 
tutaj od żydków, jadących do Lwowa za interesami, 
notabene koleją Czerniowiecką ze stacji Łnżany 12 
mil odległej, gdyż koleją lokalną, która stoi lub lada 
chwila stanąć może — jeżdzić nie sposób. 

Czy wina tej nieregularacści w przesyłkach, 
cięży na pocztach w Czortkowie lub Dawidkowieach, 
przez które przesyłki do Jezierzan dochodzą nie wia- 
domo, to pewna, iż poczmistrz w Jezierzanach nie 
wienien. Lecz ktoś winian koniecznie. — Rzeczą dy- 
rekcji pocztowej jest wyszukać tego „ktosia“ lub tych 

ktosiów* i wysłać na jakiś czas na praktykę w oko- 
lieę, gdzie na pocztach lepsze porządki panują — a 
z nas nieszczęśliwych, zmuszonych w Jezierzanach 
pocztę odbierać, zdjąć już raz ową klątwę pocztową 
i ułatwić nam komunikację ze światem, byśmy i pod 
tym względem czuli się równouprawnionymi z innymi 
obywatelami kraju. (4. G.) 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Cesarz nadał sędziemu 
w Gródku Henrykowi Floręckiemu, tytuł i cha- 
rakter radcy sądu krajowego. 

Nekrologja. Feliks Niemezewski, emeryto- 
wany radea sądu wyższego w Krakowie, zmarł onegdaj 
w Oświęcimie w 83 roku życia. — Michał Banach, 
nanczyciel ludowy w Rudnie pod Lwowem, zmarł w 
38 roku życia. — Julja Nickles, żona urzędnika 
pocztowego, zmarła we Lwowie w 35 roku Życia. — 
Klara Wesołowska po długich i ciężkich cierpie- 
niach, zmarła we Lwowie. 

Kalendarz. Środa (28.): Sykstusa — Krzesława. 
Wschód słońca 0 godz. 5. min. 42, zachód o 
godz. 6. min. 26. 

Kalend. myśliwski. W marcu wolno po- 
lować na słonki, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 

Dary. P. Elżbieta z hr. Łosiów hr. Dunin Bor- 
kowska złożyła w prezydjum magistratu biały ornat 
jedwabny i albę, z przeznaczeniem na kościół św. 
Łazarza, zaś p. Franciszek Bielecki, właściciel pie- 
karni 40 bochenków chleba dla ubogich miejscowych. 

Cesarz udzielił gminie Kłaj, w powiecie bocheń- 
skim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Dla dotkniętych klęską powodzi mieszkańców 
kraju, reprezentacja powiatu buczackiego przesłała 
na ręce namiestnictwa kwotę 50 złr. 

Temperatura. Barometr opadł. Srednia tempe- 
ratura była -+ 87°C., najniższa -|- 48°C., naj- 
wyższa -- 13 090. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : 
cokolwiek się obniża, pochmurro, 
i bardzo niespokojne. 

Wiosna. Przyszła blaskiem uwieńczona, 
dana i radosna... Któż jest ona?... Ach to wiosna!... 
Z jej oddechu życie tryska, śnieg topnieje, lód się 
kruszy, więc radują się ludziska — z całej duszy! 
Podskoczyła rtęć w Reaumurze, spracowany stróż 
się śmieje, ż3 już przeszły śniegi, burze — i sa- 
wieje... Lwowek szczęściem promienieje, tryska śmiech 
kaskadą złotą, w blasku słońca śnieg — topnieje 
w szare... błoto! Z dachów rynien wód kaskada 
w wesołości udział bierze... skacze, płynie i wprost 
spada — za kołnierze! Bowiem p) zyszła uwieńczona, 
teraz wiecie już, kto ona! ach 


Wiatr przeważnie zachodni, temperatura 
powietrze wilgotne 


pożą- 


pożądana i radosna... 
to wiosna! 

Z kolei Karola Ludwika donoszą nam: Dnia 6. 
kwietnia br. odejdzie z Krakowa z pielgrzymami do 
Rzymu nadzwyczajny pociąg, do którego wydawane 
będą bilety jazdy wprost do Rzymu i z powrotem do 
Krakowa. 

Celem ułatwienia podróży do Krakowa  uczestni- 
kom tei pielgrzymki, wydawać się będzie na naszych 
linjach do wszystkich pociągów osobowych,  mięsza- 
nych i pospiesznych, dnia 4. i 5. kwietnia br. bilety 
jazdy I, II. i III. klasy o 50 procent zniżone, 
w ten sposób, że bilet kupiony do I, II. i III. klasy 
na naszych stacjach po zwykłej cenie jazdy do Kra- 
kowa, służyć także i do powrotu tą samą 
klasą. 

Zniżenie to jest ważnem tylko dla tych uczest- 
ników pielgrzymki, którzy się wykażą odpowiednią 
legitymacją, wystawioną i zaopatrzoną pieczęcią przez 
dr. Wincentego Smoczyńskiego. 

Powrót 
dni sześćdziesięciu, licząc 


będzie 


z Krakowa nastąpić może w przeciągu 
od tego dnia, w którym 


bilet kupiony został, dowolnym, jednakże tylko tej 
rangi pociągiem, do którego nabyty bilet jest 
ważny. 


Mianowania. Minister skarbu mianował adjunkta 
generalnej dyrekcji zarządu tytoniu, Wilhelma Kóhlera, 
dyrektorem fabryki w Zabłotowie, a adjunktn fabryki 
w Winnikach, Władysława Mikuleckiego, sekretarzem 
tej fabryki. 

O nieszczęśliwym wypadku prof. Wróblew- 
skiego pisze nasz korespondent krakowski (z.): Prof. 


sa Wre a POLSKI z dnia 28. 


Wróblewski pracował jak zwykle wieczorem przy 
stoliku w zakładzie — wykańczał właśnie rysunek 
do pracy prawie do druku gotowej. Przypadkiem po- 
trącił lampę naftową, przy której pracował, Nafta 
zapaliła się, oblewając jego suknie. Gorejący wybiegł 
na podwórze, wołając ratunku. na krzyk nadbiegła 
służba i stłumiła na nim ogień. Pizeniesiono go do 
zakładu, gdzie po chwili zjawiło się kilku medyków, 
a wkrótce wszyscy niemal profesorowie wydziału le- 
karskiego. Oparzenie okazało się znacznem. Pierś, 
oba boki, część żołądka, obie ręce, a zwłaszcza dło- 
nie silnie uszkodzone. Twarz nie tknięta. Chory nie 
kazał się przenosić do mieszkania, przyniesiono mu 
więc łóżko do zakładu. W pierwszych godzinach cier- 
pienie było straszne — a stan zdrowia wydawał się 
nadzwyczaj groźnym. Koło 11. uspokoił się chory 
pod wpływem środków łagodzących. 

Dziś w poniedziałek stan może już nie groźny, 
w każdym jednak razie ze 6 tygodni będzie musiał 
chory poleżeć, jeżeli nie nastąpi jaka Eomplikacja, a 
przed dwoma miesiącami nie będzie mógł zapewne 
wrócić do pracy. 

Elegancki oszust. W swoim czasie donosiliśmy, 
iż rytownik tutejszy Henryk Szapira otrzymał z Tar- 
nopola zamówienie od niejakiego Ignacego Rauchmana 
na wykonanie pieczątki z napisem: „K. k. Ministe- 
rium für Unterricht und Cultus 3. Section“. P. Scha- 
pira doniósł o tem natychmiast policji, a ta odniosła 
się do starostwa w Tarnopolu o wyjaśnienje całej 
sprawy i przytrzymanie Rauchmana. Niestety, było 
już za późno, gdyż zręczny oszust zdołał się dnia po- 
przedniego ulotnićt. Dochodzenie jednak, przeprowa- 
dzone pizez starostwo, wykazało, że Rauchman spro- 
wadzał z Berlina falsyfikaty świadectw szkolnych, 
opatrzonych pieczęcią dyrekcji gimnazjum św. Anny 
w Krakowie. Policja lwowska skonstatowała nadto, że 
ów Rauchman znany jest także i na bruku lwowskim, 
gdzie, udając biednego akademika, od rozmaitych osób 
wyłudzał datki pieniężne, a nadto pokradł zegarki, 
parasole itd. Rauchman liczy lat 24, chodzi zawsze 
bardzo elegancko ubrany i ma ogromną łatwość za- 
wiązywania znajomości, które następnie umie znako- 
micie wyzyskać. Opis tego indywiduum, poszukiwa- 
nego przez policję, jest następujący: Blondyn, wąs 
rudy, wzrostu niskiego, dobrej tuszy, nosi ewikier. 
Obecnie ma się ukrywać Rauchman w Krakowie. 

Do rady powiatowej rzeszowskiej, przy wybo- 
rze uzupełniającym z grupy gmin miejskich, a miano- 
wieie z miasta Rzeszowa, wybrany został burmistrz 
tego miasta, dr. Wiktor Zbyszewski. 


Zguba P. Antoni T. doniósł policji, że w dro- 
dze ze Lwowa do Nagórzan zgubił 1.600 złr. bank- 
notami. 


Spłoszyły się konie, pozostawione wczoraj bez 
dozoru na placu Dernardyńskim, przez Michała Kon- 
dziołę, rolnika z Polany, i rozbiegły się pędem ku 
plaou Marjackiemu, gdzie je zatrzymał stójkowy. 
Szczęściem obyło się przytem bez wypadku. 


Schwytanie rzezimieszków.  Onegdajszej nocy 
włamano się oknem do zamkniętego mieszkania kupca 
Jakóba Rappaporta pod 1. 10, przy ul. Szpitalnej i 
skradziono suknie i wikiuały wartości 45 zł. Policja 
wyśledziła nazajutrz sprawców tej kradzieży, znanych 
rzezimieszków : Jana Monartowieza, Leibę Halperna, 
Adama Tiutino i Katarzynę Zubrzyckę, oraz wszyst- 
kie skradzione rzeczy, ukryte w stajni, w której 
wspomnionych złoczyńców napotkano. 

Kronika skandaliczna znajduje obfity materjał 
w Belgradzie. O ostatnim wypadku, który we wszyst- 
kich kołach towarzyskich tego miasta, szeroko jest 
omawianym, donoszą*co następuje: „Pewien obywatel 
tutejszy, który ze swoich licznych awantur miłosnych 
ogólnie jest znany, postanowił rozwieść się z żoną a 
to w tym celu, aby zaślubić następnie swoją kochan- 
kę. Konsystorz jednakże odrzucił po raz drugi prośbę 
o rozwód a tv z braku potrzebnych powodów. Po- 
mysłowy małżonek nie dał jednak za wygranę a po- 
siadając znaczny majątek, postanowił powód do roz- 
wodu... kupić. Pan N. nomina sunt odiosa — po- 
siada w pobliżu Belgradu winnicę z willą, którą jego 
małżonka w czasie jesieni zamieszkiwała, zachwycające 
się pięknym widokiem i nadzorując zapasy wina na- 
gromadzone w piwnicach. W winnicy pracował mło- 
dy, przystojny chłopak, którego pan N. obrał jako 
narzędzie do wykonania swego planu.  Przyrzekł on 
owemu młodzieńcowi 40 dukatów, jednakże pod wa- 
runkiem, że tenże postara się o oznaczonej godzi- 
nie wprowadzić jego żonę w taką sytuację, aby to 
mogło służyć za powód do rozwodu. Ogrodnik zgo- 
dził się na tę propozycję i otrzymał natychmiast jako 
zadatek 20 dukatów. Pan N. był przekonany, że jego 
połowica spogląda łaskawem oczkie n na przystojnego 
winogrodnika, spodziewał się więc, że zręcznie ułożo- 
ny plan nie napotka na żadne trudności. Następnie 
prosił żonę, aby odebrała o oznaczonej godzinie i 
miejseu zapasy wina, motywując swą prośbę tem, iż 
on z powodu innego zajęcia, tego uczynić nie może. 
I zdawało się, że wszystko pójdzie dobrze. Pan N. 
bocznemi ścieżkami przez krzaki i zarośla przyszedł 
niespostrzeżony aż pod willę, a gdy nagle wszedł do 
środka, zastał swoją żonę siedzącą w fotelu. W po- 
kojn jednakże nikogo nie było. Pani N. śmiejąc się 
opowiedziała mężowi, że wszedłszy do willi zastała 
drzwi stojące otworem, widocznie więc ogrodnik z „ma- 
jątkiem* gdzieś się ulotnił. Pan N. skrzywił się bo- 
lesnie, żona uśmiechała się ironicznie, wreszcie oboje 
nie znalazłszy powodu do rozwodu, powrócili razem do 
domu. Plan zręcznie ułożony nie udał się a pan N. 
opowiadając swojej kochance zmartwionej nieszczęśli- 
wem zakończeniem intrygi, zakończył słowami : „Nie- 
śmiały ogrodniczek, który był kawalerem, opuścił 
Belgrad wraz z dukatami, aby wyszukać sobie w in- 
nem miejscu zajęcie, gdzieby mu mniej drażliwe misje 
powierzano. 

Zarobki lichwiarskie. Kurjer warszawski do- 
nosi: W tych dniach pewien młodzieniec, doszedłszy 
do pełnoletności, obejmował majątek po rodzicach, 
wynoszący z górą 100.000 rs. Jednocześnie wszakże 
ze wszech stron nastąpiły pozwy i protesta całej 
szajki lichwiarzy, upominających się o swoją należy- 
tość. Wiedziano, że młody X. od trzech lat począł 
hnlać, a gdy opiekun odmawiał pieniędzy, zaciągał 
długi, leca nie przypuszczano nawet, aby suma dłu- 
gów wyniosła aż 83.250 rs. Lichwiarze, dając pie- 
niądze, kazali sobie wystawiać potrójne weksle, 
z żądaniem umieszczenia daty późniejszej, aby weksli 
nie unieważniono z powodu  nieletności dłużnika. 
Młody człowiek teraz dopiero przeraził się skutkami 
swej łekkumyślności. Bx-opiekun, przy pomocy dwóch 
adwokatów, wehodzi w układy z lichwiarzami, gro- 
żąc im, w razie obstawania przy wysokich pretensjach, 
drogą karną. 

Twardy sen. Szczególnie twardego snu dała 
dowody w tych dniach w Paryżu niejaka L., mie- 
szkanka ulicy de Paradies. Wróciwszy do domu pija- | 
ninsieńka, L., zamiast na łóżku, położyła się na mo- 
cno ro:grzanym piecu i zasnęła. Dopiero po pewnym 
czasie sąsiedzi, dostrzegłszy wydobywający się z jej 
mieszkania przez szezeliny w drzwiach dym i zapach 
smarzącego się mięsa, wybili drzwi i zastali ją na 
piecu w Śnie, pomimo, iż paliły się na niej odzież i 
włosy, a prawe ramię zwęglone już było doszczę- 
tnie. 
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Marca 1555 r. 


Scena w teatrze. Przedstawienie sztnki „The 
Gladiator“ w Baltimore zostało w dziwny sposób 
przerwane. W jeduej z lóż zajęła miejsce kobieta, 
która zaraz zwróciła powszechną uwagę. Była młoda, 
bardzo przystojna, najwykwintniej ubrana i stenogra- 
fowała w czasie całego przedstawienia. © tem donie- 
siono dyrektorowi teatru, a ten rozkazał natychmiast 
aktorom przerwać grę. Reżyser uwiadomił ze sceny 
publiczność, że aktorka z Pittsburgu stenografuje 
sztukę, aby ją skraść dla swego teatru. Powstał ha- 
łas, zawołano „złodziejka!“ i aktorka z Pittsburgu 
musiała opuścić teatr, poczem „The Gladiator“ spo- 
kojnie został dokończony 

Z Turkiestanu. Miejscowa gazeta Taszkienckij 
Wiestnik donosi, że dr. Kaz. Bentkowski założył w 
Taszkencie lecznieę dla miejscowej ludności azjatyc- 
kiej. Dr. Bentkowski jest synem Leona Bentkowskiego, 
kustosza muzeum Czartoryskich, a wnukiem Feliksa 
Bentkowskiego, prof. uniw. aleksandryjskiego, oraz 
wychowańcem warszawskiego uniwersytetu. Już dwu- 
nasty rok jest lekarzem wojskowym w Turkiestanie, 
był przy szturmie Geok-Tepe, a obecnie pracuje w 
jednym z aułów. Ze swojej strony dodać możemy, 
że dr. Bentkowski był jednym z pierwszych Polaków, 
którzy się udali w odległe te krainy i odbywał po- 
dróż w czasie, kiedy w tamtych stronach żadnych 
jeszcze prawie nie było komunikacyj. Przebył znaczną 
część drogi wspólnie z kilku innymi towarzyszami 
na wielbłądach i doznał niemałych wrażeń, jak np. 
ulewy w pustyni i napaści dzikich zwierząt na ka- 
rawanę, której był uczestnikiem. 

Na sposób japoński. Rzadki wypadek samo- 
bójstwa miał miejsce onegdaj w Warszawie. Przy 
ulicy Ujazdowskiej, Saweli Duda postanowił sobie 
odebrać życie. Aby jednak zamiar swój tem pewniej 
doprowadzić do skutku, nie dosyć, iż poderznął sobie 
gardło, ale nadto rozpruł sobie brzuch nożem. Na- 
turalnie, iż po dwóch takich operacjach Żył zaledwie 
kilka minut. 

Dwunastoletnią dwukrotną mężatkę posiada 
pośród mieszkanek swoich miasto amerykańskie St. 
Joseph. Pani Anna Stefenson, licząc lat 10, wyszła 
za 17 letniego chłopca, który niebawem zmarł, osie- 
rocając młodocianą wdowę i dwoje dzieci. Wdowa 
pocieszyła się wkrótce i poślubiła powtórnie 23-letn. 
młodzieńca ; ten zaś w parę miesięcy po ślubie po- 
rzucił ją, tak że 12-letn. mężatka poszukuje obecnie 
trzeciego „dozgonnego* towarzysza wędrówki życiowej. 

O postępie kanału Panamskiego pisze Pana- 
ma Star and Herald: Skały pod Mindi, które po- 
wodowały wielkie trudności, zostały już przebite i 
dwie łodzie parowce przejechały przez kanał. Jestto 
wielki postęp w robotach. Droga wodna ma teraz 15 
mil angielskich długości i jest dostatecznie głęboką 
dla okrętów 1000 tonowych. 

„Bagne.“ W Brukseli założono restaurację, przed- 
stawiającą najwierniej galery. Wstęp za biletami. 
Wchodzący dzwoni; jeden odźwierny otwiera ciężką 
bramę, a drugi odbiera bilet i woła: „Wstąp, ska- 
zańcze !“ Na ścianach obrazy przedstawiają sceny z 
życia galerników; przez małe zakratowane otwory 
widzi się cele galer tulońskich. Grarsoni ubrani są 
jako więźniowie i nie brak im łańcuszków i kul 
przy nogach; kerkermajster woła do nich od czasu 
do czasu: „Pracujeie, skazańey !“ Opuszczając lokal, 
otrzymuje się świadectwo dobrego prowadzenia się w 
zakładzie. Wstrętny ten pomysł ściąga tłumy publi- 
ezności. Nie jest on zresztą nowy, gdyż o ile sobie 
przypominamy, model już od dwóch lat istnieje w 
Paryżu. 


Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkurs 
na jedno stypendjam w kwocie trzystu (300) zł. wa. 
z fundacji Wystawy krajowej rolniczej i przemysłowej 
we Lwowie z r. 1877, przeznaczonej dla rzemieślni 
ków i przemysłowców, którzy zawodowo już w kraju 
wykształceni wiedzę swą i naukę zagranicą uzupełnić | 
pragną. Na podstawie art. VI. listu fundacyjnego | 
Wydział krajowy postanowił nadać tym razem sty- 
pendjum ślusarzowi. 

Nadane stypendjum pobierane będzie przez rok 
jeden, może być jednak pozostawione na czas dłuż- 
szy, najdłużej na trzy lata, jeżeliby wydoskonalenie 
się w zawodzie przez stypendystę wybranym wyma- 
gało dłuższego pobytu zagranicą. 

Kandydaci ubiegający się o to stypendjum winni 
najdalej do 10. kwietuia 1888 wnieść podania swoje 
do Wydzału krajowego i dołączyć do nich : metrykę, 
świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa i po- 
świadczenie nabytego w kraju zawodowego wyksział- 
cenia w stopniu powyżej wskazanym. Nadto winni 
kandydaci w podaniach swoich wskazać szczegółowo 
program i cel podróży. 

Wypłata  stypendjum 
równych ratach półrocznych. 

Pierwszy deszcz ciepły i prawdziwie wiosenny 
mieliśmy onegdaj wieczorem. 

Dwa zegarki skradziono Zofji Kaniowskiej mie- 
szkającej przy ul. Kazimierzowskiej 1. 31. 

Złodzieja kieszonkowego Jana Winniekiego are- 
sztowano onegdaj w chwili, gdy tenże chciał skraść 
N. Katzowej pugilares. Winnicki dopiero przed kil- 
koma dniami wypuszczony został z kryminału, gdzie 
odsiadywał karę 10 miesięcznego więzienia za zbro- 
dnię kradzieży. 

Na święta chciał się zaopatrzyć w szynkę Jan 
Józefowicz. Korzystają: z natłoku w handlu masar- 
skim Jana Kwiczyńskiege skradł szynkę, którą mu 
jednakże odebrano i umieszczono go w aresztach poli- 
cyjnych. 

Ogień kominowy wybuchł onegdaj o Pi T7. 
wieczorem w domu przy ul. Szajnochy l. 1, który 
ugasiła straż pożarna. 

Rebunek. Onegdaj o godz. 12. w nocy na ul. 
Żółkiewskiej, napadnięci zostali Mojżesz Simpel i Wolf 
Schall przez kilku rzezimieszków, którzy pobiwszy 
ich w okropny sposób, wyciągnęli im z kieszeni pu- 
gilaresy zawierające kilkanaście guldenów.  Znaczniej- 
sze uszkodzenia cielesne odniósł Mojżes« Simpel, któ- 
rego omal, że napastnicy nie udusili. Policja zarzą- 
dziła energiczne poszukiwania za sprawcami tego 
śmiałego napadu. 


odbędzie się w dwóch 


Od Administracji. 


Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego* P. T. Prenume- 
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
jące dzieła : 

„Kompletne wydanie dzieł J. J. Kraszewskie- 
go 80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 et.) 

Pisma Narcyzy Pić bao ws ipigi (Gabryeli) 
5 tomów za 5 zł. 40 e 
Za opakowania nie Ae nie liczy, koszta zaś 
posyłki ponosi odbiorca. 
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Józef Haydn, 


twórca „Stworzenia.“ 


Wiek XVIII. był dla sztuki muzycznej bez 
wątpienia, o wiele urodzajniejszą, bogatszą w soki 
żywotne glebą, niż wiek bieżący ; dał nam bowiem 
mistrzów, którzy nietylko liczbą przewyższyli na- 
szych mistrzów...  Posągowe ich kształty pełne 
siły i zdrowia, po dziś dzień rozlewają jasne pre- 
mienie na mrok naszej romantycznej muzyki, uży- 
ezając jej niejednokrotnie podstawy, bez której po- 
zostałaby tylko chwiejnym, bezsilnym wytworem 
fantazji naszych chorych nerwów. 

Dzisiejsi nasi mistrzowie przebiegłszy często 
zaledwie połowę swego życia, stają już na najwyż- 
szym szczeblu swej twórczości — nierzadko robią 
miljonowe majątki, bywają przedmiotem hołdów o 
jakich tamci nie zamarzyli. Mimo to jednak, nie 
mogą się mierzyć z owemi postaciami ze spiżu, 
którym ich własna niczem, nawet wiekiem nie 
ugięta siła wewnętrzna, więcej nadaje blasku niż 
cały zasób chwały i dostatków, jakiemi naszych 
współczesnych ulubieńców darzymy. 

Tak, nawet wiek nie był w stanie zmódz tych 
ludzi zeszłego stulecia. Mamy przykłady na naj- 
większych, iż w póżnej starości stwarzali arcydzie- 


łą nieśmiertelne : Bach, Hiindel, Gluck... Do rzędu 
tych należy Józef Haydn. 
Oto eo pisze biograf jego Griesinger: „Haydn 


napisał swoje „Stworzenie“, lieząe lat 65. Mialem 
kilkakrotnie sposobność być świadkiem tego głę- 
bokiego wzruszenia i najżywszego entuzjazmu, jakie 
wywoływały dzieło Haydena, ile razy bylo, «wda- 
szeza pod jego własnem kierownictwem wykony- 
wane.“ Opowiada dalej, iż sam Haydn wyznawał, 
że nie był w stanie opisać uczuć, jakie nim wła- 
dały w czasie wykonania, szczególnie, ieżeli zupeł- 
nie po jego myśli grano i śpiewano: „Czasem 
przechodzi mię mróz od stóp do głów, ezasem 
czuję się palonym najgwałtowniejszą gorączką i zda- 
je mi się, że naraz upaść mogę pod nawałem tych 
sprzecznych uczuć.“ Słowa te nie są wyrazem 
prostej kompozytorskiej wrażliwości, są one raczej 
jednym więcej objawem owej silnej wiary Haydena, 
który przepełniony głębokiem uczuciem religijnem, 
za jedynego twórcę swego arcydzieła, uważał Pa- 
na Boga i w własnej kompozycji jedynie dzieło 
boskie podziwiał. „Nigdy nie byłem tak pobożnym— 
powiada Haydn — jak wtenczas, gdy nad tą kom- 
pozycją pracowałem. Codzień modliłem się na 
klęczkach, by mi Pan Bóg użyczył sił na dopeł- 
nienie dzieła.“ 

Słowa te nietylko malują charakter mistrza, 
wielki przy całej prostocie, silny przy dziecięcej 
prawie naiwności a przytem serdeczny, szezery i 
pogodny -- ale naprowadzają nas także na wydo- 
bycie głównego punktu w jakim różnią się jego 
arcydzieła od oratorjów Hiindla lub Bacha. Dzie- 
ła tych dwóch mistrzów potężne olbrzymią swą 
budową, przemawiają do nas językiem podniosło- 
ści i namaszczenia, gdy Haydn w swem arcydziele 
nie traci prawie nigdy owego uśmiechu swobody, 
płynącej ze serca prostego i niewinnego i zawsze 
umie znaleść ton, który wprzód do serca trafi, za- 
nim refleksja nasza ma czas go rozebrać i zanali- 
zować. Już i w owych czasach zarzucano Hay- 
denowi, iż kompozycje jego kościelne (zwłaszcza 
msze) zbyt wiele mają charakteru świeckiego. Na 
jedną z podobnych uwag miał odpowiedzieć Haydn: 

„Gdy myślę o Bogu, skacze mi serce z radości — 
a za sercem skacze i muzyka moja.“ 

Cóż więc dziwnego, że i oratorium „Stworze- 
uie“, które właściwie do muzyki kościelnej zali- 
czone być nie może, mieści w sobie cały szereg 
obrazów przezroczystych i jasnych, malowanych 
przez człowieka, który całą piękność boskiego stwo- 
rzenia umiał uczuć i którego dusza przepełniona 
radością miała na swe rozkazy same tony wesela 
i szczęścia. (Czy bowiem każe słuchać melodyj 
opisujących „świeże zielone pola,* czy „gruchania 
czułej gołąbków pary,“ czy nam śpiewem opowia- 
da o „cudach wiosny,* czy znowu potężnym chó- 
rem chwałę Stwórcy głosi, lub szczęście dwojga 
pierwszych lud:i opiewa, zawsze rozpoznajemy go 
tego samego: syna ludu wzrosłego wśród natury, 
którą ukochał i wielbiącego Boga, swe źródło na- 
tchnienia, — kompozytora, co pisząc najweselszy 
menuet, dla zaczerpoięcia dalszych inwencyj szuka 
środka w różańcu, odmawianym w tiakcie kom- 
ponowania. 

Haydn w swem „Stworzeniu,* jeżeli nie za 
protoplastę, to w każdym razie za krzewiciela tak 
zwanej „opisowości* może być uważanym. Począw- 
szy od chaosu poprzedzającego stworzenie, idąc 
za biegiem biblijnego opowiadania, wynajduje ryt- 
my i melodje analogiczne do opisywanych faktów. 
Dzieje się to jednak po największej części epizo- 
dycznie, bez naruszania całości muzycznej aryj i 
i chórów — przypomina może bardziej obrazki 
kreślone dodatkowo na margiuesach książki, niż 
obrazy, które nam wszystko objaśnić mają. 

Nierzadko spotykamy tu zwroty, jak na nasze 
czasy naiwna — dla nas jednak dzisiejszych, po- 
psutych an rafinerją wagnelowskich „Feuerzau- 
berów* 1 „Walktrenrittów', czyż istnieje coś w 
tym aia dość silnie na zmysły działającego ? 

Idąc słuchać Haydena musimyż tedy porzucić 
| wszystkie nasze upodobania w muzyce gorączkowej, 
drażniącej i zmysłowej, jakiej nam w odmiennych 
formach, ale zbliżonej treścią dostarczają dzieła 
Wagnera, Verdiego lub Gounoda; jeżeli zaś po- 
trafimy się choć na jeden wieczór wyłamać z pod 
wpływu nerwów wieku XIX., to z pewnością arcy- 
dzieło Haydenowskie zgotuje nam zadowolenie 
czyste, głębokie i prawdziwe. 

Na zakończenie kilka słów odnoszących się do 
historji „Stworzenia.* Dzieło ukończył mistrz w 
r. 1797 — a po raz pierwszy wykonał w Wie- 
dniu w pałacu Schwarzenberga z „nieopisanem 
powodzeniem.* Później dano je w teatrze na- 
dwornym w r. 1799, eo przynieść miało Haydeno- 
wi 9.000 złr., a więc na owe czasy sumę ba- 
jeczną. 

Od owej chwili ważniejsze punkta Europy mu- 
zykalnej prześcigały się w wykonywaniu tego 
c Lwów przed trzydziestu laty słyszał już 

z „Stworzenie*, w dniu dzisiejszym usłyszy je po 
raz wtóry w teatrze, wykonane przez Towarzystwo 
muzyczne i orkiestrę teatralną przy współudziale 
artystów operowych. 

St. Niewiadomski. 


Wiadomości literackie i artystyczney 


(w) Il. wieczorek muzyczny „Lutni“, który 
odbył się onegdaj w sali Domu Narodnegv pod arty4, 
stycznem kierownictwem p. Stan Niewiadomskiego»; 
zasłużył zarówno pod względem układu programu, 
jak i wykonania, na nazwę koncertu. Do zajpiękniej- 
szych punktów programu zaliczyć musimy  „Suiię “ 
Goldmarka, „Psalm“ Mendelsohna i scenę taneczną 7 
„Fausta“, nazwaną może niewłaściwie „oberkiem“. 


Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4:50. Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) Zupełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł - 
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 40 ct. IGNACEGO FRIEDA 


Koszule męskie, kołnierzyki, man- Cylindry i kapelusze filcowe miękkie i twarde. znajduje się obecnie przy ulicy Hetmańskiej l. 8 
Bzety i koszule nocne. Mecesayry męskie do podróży. obok kantorugpp. Sokala i Lilien, 


duej chwili w stronę przeciwną i zarzuca któremu z 


Magasin de Nouveautés au Priniemp 


we Lwowie. ulica Halicka liczba 13, — poleca 


Angieiskie płaszcze gumowe od 6 złr. 
Kalosze męskie i damskie. 
Parasole deszczowe od I złr. 20 ct. 


„Smitę* wykonali pani Adelman-Majewska"i pan ! Niedźwiedź, 


Wolfsthal Sune te nazwiska dają już dostateczną rę- 
kojmię, że utwór Goldmarka odegrany został z całą 
prezyzja, nie łatwo bowiem spotyka się na estradzie 
koncertowej tak wysoce inteligentną pianistkę, jaką 
jest pani Majewska, i tak znakomitego skrzypka, ja- 
kim jest p. Wolfsthal. 

W przecudnie pięknym „Psalmie Mendelsohna 
i w pierwszej pieśni Griega zarzucićby można chó- 
rowi damskiemu pewną chwiejność — natomiast osta- 
tnią pieśń Griega „Dzień dobry“ odśpiewał chór dam- 
ski tak wybornie, że musiał ją powtórzyć. Chór mę- 
ski — jak zwykle — nie uczynił ani na chwilę za- 
wodu. Dwie bardzo piękne piosnki Galla „Do go- 
spody* i „Serenada“, wykonał doskonale, a tę osta- 
tnią nawet, po wywołaniu kompozytora, musiał po- 
wtórnie zaprodukować. 

Reprezentantką solowego śpiewu była onegdaj 
p. Pawlikówna. Odśpiewała ona Jareckiego „Stokrótki* 
i Niewiadomskiego „Piosneczkę z ogródka". Pierwsza 
byłanam dawniej już znaną, druga zaś, odśpiewana 
po raz pierwszy publicznie, tak pod względem kom- 
pozycji, jak i wykonania, zyskała ogólny serdeczny 
poklask. Cieszymy się szczerze, iż p. Pawlikówna, 
mimo, iż od roku stanęła w śpiewie na punkcie do- 
skonałości, za każdem wystąpieniem coraz dalsze po- 
stepy okazuje. Obecnie bowiem do wszystkich zalet, 
cechujących śpiew p. Pawlikówny, przybyła jeszcze 
wyrazistość deklamacji, tak niesłychanie ważna w in- 


terpretacji pieśni. 
Całość wieczorku — jak to już wyżej zaznaczy- 
liśmy — przedstawiała się bardzo zajmująco, a słn- 


chacze hyli niewątpliwie nader wdzięczni p. Niewia- 
domskiemu za tak umiejętne zaaranżowanie tej pro- 
dukcji muzycznej, którą „Lutnia“ złożyła nowy do- 
wód swej siły żywotnej i wzmocniła węzły sympatji, 
jakie ją z publicznością od dawna łączą. 


Rozstrzygnięcie konkursu. Donoszą z Warsza- 
wy: Z liczby 9 kompozycyj na mszę 4-0 głosową 
z organem, napisanych do tekstów konkursowych a 
drukowanych w Echu muzycznem, przyznaną została 
draga nagroda 60 rs. utworowi pod godłem Fiat 
voluntas, którego autorem okazał się p. Michał 
Biernacki, dyrektor Towarzystwa muzycznego 
w Stanisławowie. 

Komitet na wniosek sędziów pp. Noskowskiego, 
Quatriniego, Rognskiego, Sikorskiego i Śliwińskiego 
otwiera ponowny konkurs na napisanie mszy św. 
z poprzedniemi warunkami tekstu i muzyki. Termin 
składania utworów oznaczony został do 1. paździer- 
nika rb. Pierwsza nagroda wynosić będzie 100 rubli 
za utwór bezwzględnie dobry, nadto zaś drugi utwór 
wyszczególniony przez sędziów otrzyma list po- 
chwalny. 

Teatr ruski pod dyrekcją Emiljana Baczyńskiego, 
daje w środę d. 28. km. na dochód ochotniezej straży 
ogniowej w Oświęcimin „Kościnszkę pod Racławi- 
cami.“ ` 


Ruch stowarzyszeń. 


Polsko-ruska czytelnia miejska w Kosowie 
założona przez komitet, w skład którego wchodzili 
pp.: Grzegorz Blij, Karol lulik, Aleksander Kul- 
czycki, ks. Hilarjon Michałewicz, Dymitr Pukanów, 
Bazyli Romanów, dr. Emil Wilkowski, Paweł Woło- 
szczuk, dr. Karoł Wurst i dr. Antoni Zakrzewski, 
otwartą została dnia 18. lutego 1887. Obecnie wy- 
dział wydał sprawozdanie, z którego podajemy kilka 
ustępów: Kierując czytelnią, trzymał się wydział za- 
sady, że celem czytelni miejskiej jest szerzenie oświa- 
ty raiędzy ludem na podstawie równouprawnienia, po- 
roznmienia i przyjaźnego współdziałania obydwu na- 
rodowości, polskiej i ruskiej. Na podstawie tego pro- 
gramu rozwinęła się czytelnia zaraz w pierwszym 
rokn swego istnienia bardzo pomyślnie, popierana ma- 
terjalnie i moralnie przez przeważną część inteligencji 
miejscowej i zamiejscowej. W lokalu Czytelni stale 
odbywały się odczyty popularne, każdej niedzieli od 
godziny 5. do 6. wieczorem. W r. 1887 odbyło się 
takich odczytów dziewięć, a mianowicie 3 odczyty 
dra Wursta: „Wykład i objaśnienie przepisów ustawy 
przemysłowej dotyczących rękodzielników", 4 odczyty 
dra Tarnawskiego z higjeny na temat: „Jak należy 
zachować się w interesie zdrowia pod względem po- 
żywienia, pomieszkania i ub:ania* i 2 odczyty pana 
Pukanowa: „Opis kuli ziemskiej“ i „O Tarasie Sze- 
wczeńce.* Czasopism polskich i ruskich utrzymywała 
czytelnia 16 Biblioteka czytelni składała się z 287% 
dzieł i dziełek polskich i ruskich, przeważnie ludo- 
wych, dostarczonych przez Macierz polską, Lwowskie 
Towarzystwo „Proświta* i Wydawnictwo dziełek lu- 
dowych we Lwowie. Liczne książki otrzymała czy- 
telnia w darze, a to od wydziału Towarzystwa „Pro- 
świta”, od Hollendra w Kołomyi, ks. Karola Dnlika 
i Michała Dorundiaka z Kosowa i innych. 

Członków liczyła czytelnia miejska w r. 1887 
ogółem 139, w tej liczbie 5 duchownych, 1 właści- 
ciela dóbr, 6 nauczycieli, 31 urzędników rozmaitych 
kategoryj, 18 osób ze stanu adwokatów, notarjnszy, 
lekarzy, inżynierów i aptekarzy, 45 rzemieślników, 
28 rolników, 15 innych zawodów. Według an 
szkania miała czytelnia 79 członków z Kosowa, 

z Monasterska, 8 ze Starego Kosowa, 28 z AW 
lówki, 2 ze Smodnej, 1 z Chomczyna, 1 z Riozki, 
1z Krzyworówni, 2 z Zabiego, 1 z Uścieryk. Wy- 

dział Towarzystwa składali pp.: dr. Karol Wurst 
jako prezes, ks. Hilary Michalewicz i dr. Emil Wil- 
kowski jako zastępcy prezesa, Grzegorz Blij, ks. Ka- 
rol Dulik, Aleksander Kulczycki, Dymitr Pukanów, 
Bazyli Remanów, dr. Apoliny Tarnawski, Paweł Wo- 
łoszezuk i dr. Antoni Zakrzewski jako wydziałowi, 
nakoniec Józef Kohlmann, akonic Józef Kohlmann, Władysław Grabski, Tofi | bry zart jet Kiore dny jarmark przeka miyi | wewagiaych ani markizowi Rodini (2 prawie) alk. (GL) zmowie Grabski, Teofil 


| 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Marca 1888 r. 


Stefan Hnidan i Franciszek Schreiber 
jako zastępcy. 

Dochody Towarzystwa wynosiły w 188% roku 
498 zł, 80 ct., wydatki zaś 487 zł. 34 et. Bez- 
procentowy dług, zaciągnięty przez czytelnię na wy- 
datki pierwszego jej urządzenia został w roku 1887 
aż do kwoty 60 zł. umorzony. 


| Z Izby sądowej. 


Rzeszów 24. marca. 
(Niezdecydowana.) 

Kasia P.. urodna i posażna dziewucha, 

w oko tęgiemu parobczakowi z Niechobrza, którzy wi- 
dząc, że równie miłe oczko Kasi od czasu do czasu 
na jego osobie spocznie, postanowił wysłać do jej ro- 
dziców swatów. Postanowienie to w lot wykonał a 
napitek przytem potrzebny dostarczył za 5 zł. Ro- 
dzice Kasi a także sama Kasia nieźle przyjęła swa- 
tów, to też w najbliższą niedzielę udali się oboje 
młodzi do swojego księdza na „pacierze“ a Wojtnś 
(tak było na imię Kkonkurentowi) zapłacił zwyczajną 
za to przypadającą taksę 1 zł. 
Tymczasem zapnsty zbliżały się jaż ku końcowi, 
Wojtuś naglił do ślubu, łecz Kasia jakoś się ociągała, 
odkładając tę ostateczną uroczystość z dnia na dzień. 
Snać było jej lepiej w panieńskim stanie, otoczonej 
wciąż jeszcze rojem wielbicieli i rozrywanej na nie- 
dzielnej muzyce do oberka. Mimo odbytych „zręko- 
win“ niejeden parobezak niechobrzański rzucił choćby 
ostatniego czworaka do basów, by z Kasią podskoczyć. 
Nie podobało się to Wojtusiowi, postanowił tedy 

z Kasią wyrażnie się rozmówić. Kasia przerażona, 
być może, zbyt śmiałera i natarczywem traktowaniem 
Wojtka, odpaliła go, dając mu tem do zrozumienia 
iż za niego iść nie chce.  Zmartwiło to, eo prawda, 
Wojtusia, lecz nie tyle otrzymany „kosz“, ile stracone 
daremnie 6 zł. Uważając tę kwotę za wydana tylko 
z powodu Kasi, upominał się u niej i jej rodziców 
o zwrot, który atoli nierychło następował, a Kasia 
widzac, że równocześnie traci męża i 6 zł., które 
uważała sobie za obowiązek oddać, odwołała daną 
poprzednio Wojtkowi reknzę. 
Znów więc Wojtek występuje w roli konku- 
renta, nabiera lepszego humoru, cieszy się i w końcu 
śle powtórne swaty do Kasi. Tak każe bowiem 
obyczaj. Kasia swatów przyjmnje, a by te już „pe- 


wpadła 


wnikiem* skutkowały, ofiaruje Wojtek na wypitek 
5 zł. 48 et. 
Na „pacierze“ jednak już nie poszli. cztery dni 


bowiem zaledwie między nimi panowała zgoda, wkrótce 
zaś jakoś oboje się poswarzyli i niby żadne nie chciało 
rozdzielenia a przecież trudno im się było przeprosić. 
Tego ostatniego zaś dokonał sąd. 

Wojtuś bowiem, wydawszy nadaremnie 11 złr 
48 ct., postanowił je w jakibądź sposób od Kaśki 
wydobyć. Poszedł więc do pokątnego pisarza, który 
mu za 20 ct. napisał skargę do sądu, nb. drobiazgo- 
wego, i w niej zapozywa Kaśkę o zwrot 11 złr. 48 
ct, wydanych na konkury, 

Sędzia, jak zwykle, wyznacza termin do rozprawy 
ustnej, a zbadawszy bliżej sprawę, 
nowinę Wojtusiowi, iż mu jedynie 1 złr,, 
„pacierze“, przysądzić może. 
odpowiadać nie może. 

Markotno się zrobiło Wojtkowi, długo też dnmał 
nad stratą całej dziesiątki. Kasia jednak wcale się 
tem nie trapiła i owszem śmiała się swobodnie, a 
zapytana, dlaczego nie chce iść za Wojtka, odrzekła : 
„Co nie mam chcieć, dyć przecie on mnie nie chce, 
a kiej jo dziewka, to nie będę za nim latała, 
niech on mnie szaka“. 

Zapatrywanie Kasi było całkiem słuszne, to też 
obecni czekający na kolej własnych spraw, przyznali 
Kasi słuszność i poczęli Wojtkowi wyrzucać niesta- 
łość. Lecz Wojtek nie dał się znów tak prędko 
„wziąść“ i nalegany mocno, wprawdzie nie od razu, 
ale ostatecznie zgodził się na żeniaczkę z Kasią. Ale, 
stanąwszy wyprostowany, odrzekł: „Proszę Sądn, ona 
ino tak gada, że chce za mnie iść, a jak psydzie do 
cego, to ucieko i Śmieje się. Jaby się ta i z nią oże- 
nił, ale niech się w sądzie podpise na to, 
po Wielkiejnocy będzie ślub.* 

Sędzia podpisu takiego odebrać nie chciał — 
snać ustawodawcze przepisy nie sięgają w te sfery — 
ale polecił obojgu, by się jeszeze na kurytarzu poro- 
zumieli, a potem ewentualnie wyda wyrok na skargę 
Wojtka. 

Nie upłynęło pół godziny, a z kurytarza wy- 
chylają się dwie głowy — Wojtek i Kasia pogodzeni 
przyszli przeprosić sąd i oznajmić, że już wyroku nie 


smutną wyjawia 
danego na 
Za inne wydatki Kasia 


ino 


co zaroz 


żądają, „bo Kaśka dobrowolnie chce już iść za 
Wojtka“. 
Czy w postanowieniu tem dotrwa — nie wiemy. 


(Tyg. Rzesz.) 


r E S 


Gospodarstwo, przemys! i handel. 

Kraków 23. marca, (Jarmark na konie.) 
(Koresp. „Dz. Pol. *) O odbytymtu jarmarku raz ze względu 
na ilość koni jaką nań przyprowadzono bo około 600, 
przeważnie szlachetnej hodowli należy obszerniej wspo- 
mnieć. 

Przy silnem popaicin rządu austrjackiego hodowli 
koni, przy dość lieznych stajniach rządowych ogierów w 
Galicji zudziwić powinno, że cały kontyngens koni do- 
starczyło ua ten jarmark prawie Królestwo Polskie. 
Wszak na minionej wystawie silnie reprezentowane były 
znane stajnie galicyjskie. Widocznie hodawla koni, jako 


przemysł wspierający rolnictwo w Galicji, stanowi 
mniej  pocieszający objaw naszych stosunków rol- 
niczych, 


Hodując konie szlachetne, obrachowane na zbyt do 
wielkich miast, jak np. rosłe wyjazdowe, wierzehowe i 
zaprzęgowe dla dorożek, można śmiało rachować na do- 
bry zarobek jak świeżo odbyty jarmark przekonał, gdyż 


powyżej wymienionych koni poszukiwano 
nawet po dobrych cenach chętnie nabywano. 

Najroślejsze konie margr. Wielopolskiego, A. Mi-* 
chalskiego, Kmienieckiego, z lubelskiego, A. Rogowskiego 
z Kodręha znalazły chętnych kupców. 

Konie A. Rogawskiego w ilości 
kasztanowata, 
przymioty 
krotnie pre miowanej 
szawie. 


Odznaczała 


najwięcej i 


12 (jedna czwórka 
druga gniada i trzy ogiery) potwierdzały 
znanej tej w Królestwie stajni, kilka- 
na wystawach rolniczych w War- 


się też stajnia ks. Sanguszki, przecho- 


| wująca czystą krew arabską, na której gruntowano da- 


EE 


wniej typ konia polskiego. — Wierzchowe 
Sapieny, prezentowane były doskonale 
majstra. 

Konie Kmienieckiego swą budową i dobrem nosz.- 
niem się zwracały powszechną uwagę. Chociaż wszystkie 
prawie konie nie odpowiadały warunkom wielkich miast co 
do wzrostu, jednak miały dosyć nabywców i w cenie 
200—600 do 1000 złr. sprzedane zostały, 

Nie obeszło się bez znanych końskich pośredników, 
którzy najlepsze robili interesa odsprzedając natych- 
miast kupione konie np. zarządowi artylerji. Należałoby 
przypuszczać, że władze wojskowe wprost z pierwszej 
ręki nabywać będą. 

Dużo koni sprzedano dla dorożkarzy do Pragi, Wie- 
dnia, Berlina, dosyć zostało sprzedanych dla Krakowa i 
okolie. Koszta takich jarmarków szezególniej dla koni z 
Królestwa są bardzo znaczne, bo wziąwszy na uwagę cło 
(12 złr. od konia), utrzymanie dzienne stajni (1 złr. na 
dohę) koszta transportu i inne wydatki, razem wypadnie 
co najmniej 50 złr. na konia. Dla hodoweów galicyjskich 
koszta maleją do połowy. 

Pomieszczenie dla koni 
obszerne w b. ujeżdżalui 
może zrobił 


konie ks. 
przez jego rit- 


było dosyć wygodne bo 
wojskowej. Najlepszy interes 
przedsiębiorca ujeżażalni, gdyż za postój 
koni ceny nałożone były bardzo wysokie, a na przyszłość 
przysłużą się władze miasta najlepiej, jeżeli zechcą za 
warunek postawić przedsiębiorey zredukowanie cen do 
połowy t. j. eo najwyżej do 50 ent. dziennie. 

Gdyby nie ogólny zastój ekonomiczny i brak go- 
tówki, jarmark drugi z rzędu wypadłby był daleko 
świetniej, bo konie mimo znacznych kosztów hodowli i 
transportu były dosyć tanie 

Należy się spodziewać, że jarmarki końskie w Kra- 
kowie zajmą pierwszorzędne miejsce i przyczynią się do 
ożywienia ruchu naszego miasta. 

Połączenie kolejowe. Do 
szą z Warszawy, iż rosyjskie 


„Pol Corr.“ dono- 
ministerstwo komunikacji 
wzięło ponownie pod rozwage projekt wybudowania kolsi 
żelaznej do Tomaszowa. Gdyby projekt ten został urze- 
czywistniony, kolei lokalna Iuwowsko-Bełzecka otrzy- 
małaby bezpośrednie połączenia z siecią kolei ro- 
syjskich 


Przegląd polityczny. 


3 Otrzymujemy następujące pismo: Wezwany 
przez prezesów rad powiatowych Stanisławowskiej, 
Bohorodezańskiej, Tłumackiej i Buezackiej do zda- 
nia sprawy z dotychezasowych czynności w spra- 
wie reformy podatku od wódki, mam zaszczyt ni- 
niejszem zaprosić szanownych wyboreów większej 
własności okręgu Stanisławowskiego w celu omó- 
wienia powyżwymienionej sprawy do sali rady po- 
wiatowej w Stanisławowie na godzinę 7. wieczór 
w dniu 5. kwietnia r. b. Stanisław Cieński poseł 
do Rady państwa. 

* Na ostatniej sesji postanowił Sejm, jak 
wiadomo utworzenie jednomiljonowego funduszu, z 
którego udzielone być mają gminom bezprocen- 
towe pożyczki na budowę koszar wojskowych. 
Fundusz ten powstać ma ze wzrotów pożyczek 
dawniej udzielonych oraz z dotacji wyznaczonej 
przez Sejm na r. b. w kwocie 395.085 złr. Wiele 
gmin wiejskich wniosło do Wydziału krajowego 
proźby o udzielenie im z tego funduszu bezpro- 
centowych pożyczek na budowę koszar, jednak 
dla braku funduszu nie wszystkie mogły być 
uwzględnionemi. 

Obecnie otrzymały bezprocentowe pożyczki 

następujące gminy miejskie: Jarosław 150.000 
zdr, Podgórze 60.000 złr, Trembowla 
50.000 złr. (Gmina ta wystawiła dotąd 21 gma- 
chów koszarowych kosztem 280.000 złr.), Brody 
30.000 złr., Nowy Sącz 25.000 złr., Rze- 
szów 25.000 zir, Jaworów 20.000 złr. i 
Sambor 12.000 złr. 


Gminy miasta Przemyśla i Stanisławowa otrzy- 
mały już dawniej pożyczki, pierwsza w kwocie 
100.000 zł., druga w kwocie 30.000 zł., ale do- 
tychezus takowych nie podniosły. Tym miastom 
polecił Wydział krajowy, ażeby albo pożyezki swe 
zrealizowały, albo się ich zrzekły. 

* Na wniosek krajowej komisji dla spraw 
przemysłowych uchwalił Wydział krajowy udzielić 
związkowej pieni w Rzeszowie pożyczkę w kwo- 
cie 20.000 zł. 

* Między wieloma powodami, które stoją na 
przeszkodzie Orispi'emu w pozbyciu się teki mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, podaje Italja na- 
stępujące motywa: Gdyby dziś Crispi zechciał wy- 
puścić z swych rąk tekę ministerstwa spraw za- 
granicznych, musiałby ją oddać któremu z wytraw- 
nych mężów stanu, któryby tem samem nadał ga- 
binetowi wybitną barwę polityczną. Tego właśnie 

nie życzy sobie premier Włoch. W obecnym skła- 

dzie, gabinet jego utrzymuje się w równowadze 
w obec wszystkich stronnictw politycznych. Mo- 
żnaby powiedzieć, że utrzymuje się on jedynie 
dzięki osobistemu zaufaniu, jakiem się cieszy mi- 
nister-prezydent. 

Nie może on powierzyć ministerstwa spraw 
wewnętrznych ani markizowi Rudini (z prawicy), 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 27. marca 1988 r. 


Akcje za sztuke bez kupona 3 ž płacą | żądają 
<olej galicyj. Karoła Ludwika po 200 złe, m. k === 188 = 
n. lwowsko-czarniowiecko-jaska ph 30072, ws — — | 218 — 
Banku hipotecznego galicyjskiego po 20) w Wa — — | 281 — 
Banku kredytowego galicyjskiewa po 200 zł. wa — - |/216 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banka hip. galie. B-proc. w. 8. . 96 26 97 50 
Banku hip. galie. 6-pr. w.a. wyloa. z 10pr. prem 99 — | 100 60 
Banku krajowego 4 I pół proc. w. A. los. 51 | 91 — | 92 50 
"Towarzystwo kredyt. gal. B-proc. w. a, 99 20 | 100 40 
"Towarzystwo kredyt. gal. 4-proc. w. A. « = 95 — 
Tow. kredyt. gal. 6-proc. w. a, okresowe 37 1. 99 20 | 100 40 
Tow. kredyt. gallo. 4-proc. w. a, Joa 41 i pół żę 30 — 
Tow. kredyt. gal. 41 pół proc. vz.2. oxren. 52 | 81 40 | 92 50 
Tow. kredyt. galic. 4-proc. w. a. 56 1. , = — SA — 
Listy dłużne za 100 zł. B4 
Gal. Zakł. kr, włość. 3°% w. a, w MED Eey 42 
» n lada n n 
” Ohlizi za 100 zr. 
Indemnizacyjne palic. 5% m. k, 99 75 | 101 25 
Komunalne Banku kraj. 5%% w. a. I. em. . 99 50 | 101 — 
Pożyczka kraj, z r. 1873 60/, w. a. BA” = <— | 105 — 
Pożyczka py a 1883 4'A0/ w. a, , 88 — 89 50 
ogó 
Miasta Krakowa 5 . A % <= = E 50 
2 Stanislawowa . . . © === 
Monety. = 
Dukat holenderski . k 5 20 k z 
5 93 6 03 
Dukat cenaraki we: 
N leand 10 — 10 10 
Półmperiał - 10 36 | 10 46 
Bubel uzo srebrny . : asus” 
papierowy 1 02 
106 marek” niemieckich , 62 10 i 62 70 
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pa TYLKO NA ŚWIĘTA gino stołowe wyborne fiaszka 40 ct. ) 


Zieleniaki znakomite fl. 55, 65, 80 ct. | -© 
Hegyalayery Samoroduer stare 80, 70 ct. i I zir. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 27. marca 1888 r. dzisiej-| z anla 
(godz. 1 min. 40 popołudniu). RE SBODECE 
Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego. œ 29 50 29 60 
i pia banku kredytowego * = 272 50 271 50 
ni Banku anglo-austrjackiega a 5 100 75 100 50 
„  Unionbanku © 5 188 50 188 50 
n kolei Karola Ludwika Ą è 190 75 190 60 
„ kolei północnej . m è 245 50 , 245 50 
a kolei południowej (Lombardy) . o 12 75 | 73 — 
m Tramwaju . > E A —— — — 
e kolei państwowej A 214 50 | 214 — 
3 kolei Lwowsko-Czerniowieckiej .  . 210 25 | 210 50 
kolei węgiersko-północno-wachodniej 153 76 | 158 75 
Losy komunalne wiedeńskie 133 75 | 133 75 
Akcje Towarzystwa turackiega zarządu tytoniu 85 30 | 36 10 
Galicyjskie obligacja indemnizaoyjne 100 — į 100 — 
Akcje kolei północno-zachodn, (lit. B. _Blbetbal) 159 50 | 160 — 
Losy regulacji Cisy . F —— | == 
Akcje Banku dla krajów koronnych . . . 199 80 | 199 — 
Renta węgierska złota 4-proa. A A = 96 = 95 32 
Akcje Bankversinu s . . . 82 75 82 50 
Rosyjski rubel papierowy . . . eè œ 104 103 
Renta węgierska papiarewe P . . . — < — 
Akcje kredytowe » . ° . . 271 30 (69 75 
te jo kolei Karola Ludwika 0-8 ee fo <= ZĘ = 
Akcje kolei poładniowej imo": 2 eya | 20 
Napolaondary . . . . S r 
Berlin, dnia 26. m@ca 1888 r. 
(godz. 1 min. 40 popołudniu). 
Xosyjski rubel papierowy + èe «a 
AXcie austrjackie kredytowe ə OW o 
Akcje kolci Karola Ludwika . . a 
Aastrjackie banknoty . 
Akcje kolel połndniowej (Lombardy) © 
Rosyjska potyczka wschodnia . e 
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Maslacze Tokayskie itp. najtaniej oraz 
wiele innych tu nie wymienionych. ; 
Wino stołowe wyborne fiaszka 40 et.” 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 


Od 20. Października 1887, 


szny wy ny “I lokalny 
Do Lwowa przychodzą: |——————|—— 
Z Krakowa. . ,. , „| 55o| 927 11:35 | 7-0 
50 


Pociąg 


e: Pociąg Pociąg ! Pociąg 


osoba- | mięsza 


Z Podwołoczysk , z 10:24 
z Podwołoczysk na Podzamcze 

Z Czerniowiec , 

Z Chyrowa, Btryja, Stanisławo. 


16-10 
16-68 


wa, Husiatyna i Ławocznega 
z Chyrowa, Stryja . 
z Ubyrowa, Stanisławowa, 
Stryja i Iluaintyna 
Z Bełzca [Tomaszowa] 433 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa -[10'44 
6:10 
6:22 
6:20 


Do Podwołoczysk 8:10 
Do Podwołaczysk z Podzamczi 
Do Czerniowiec . 


Do Chyrowa, Stryja, Ztanisła- 


11:64 12:22 
11:47 
8-04 

6:80 


wowa, Buczacza i Husiatyna 
Do Stryja, Chyrowa . - . 
Do Stryja i Ławocznego . 


Da Bełzca [Tomaszowa] . 8-16 


Przych. do Stanisławowa: 
Ze Lwowa , 9-34 
Odch. ze Stanisławowa: 


Do Lwowa , 


6-36 ps Ë 939 


UWAGA: Godziny oznaczone grubemi maż oznaczają porę 
noeną od - me IUMóK RoCk a a e 6-tej wieczór de 5-tej i m. 69 rans 
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ani też panu de Niedera (z lewiey), bez narusze- 
nia dotychczasowej równowagi i popularności, ja- 
kiej zażywa. Oto powód, dla którego prawdopodo- 
bnie Orispi zatrzyma i nadal kierownictwo mini- 
sterstwa spraw zagranicznych i pozostanie mini- 
strem spraw wewnętrznych. Nadto jest on czło- 
wiekiem, który nie dozwoli, by inny minister 
przeprowadzał nowe wybory i mamy przekonanie, 
że w razie, gdyby mu parlament odmówił swe- 
go poparcia, nie będzie się wahał z jego rozwią- 
zaniem. 


(Telegramy g innych pism). 


Gdańsk 26. marca. Zanim Nogat dosiągł 
wału pod Jonesdorf, powstał zator pod Hałbstadt. 
Wody Wisły takie znalazły zapory, iż większa 
część Malborgu została zalaną. Poczta i budynek 
sądowy stoją pod wodą. Znajdujący się w niebez- 
pieczeństwie życia Indzie, a szczególności więźnio- 
wie, zostali przez straż ogniową uratowani. U uj- 
ścia Ngatu zalała woda 8 wsi. Wiele domów 
runęło. Wiele bydła utonęło. Zator na Wiśle pod 
Gdańskiem rozsadzili pionierzy, a częściowo por- 
wały go fale. Odpływ lodów odbywa się dotych- 
czas tutaj bez przeszkody. (Czas). 


Bukareszt 26. marca. Donoszą ta z Reni 
że wzdłuż Prutu na samej granicy rozlokowano 
świeżo tam nadeszłych 14 pułków kozaków. Sły- 
chać tu także, że na rozkaz ministra wojny obwa- 
rowanie Kijowa jest naprawione i że w Kamieńcu 
Podolskim przygotowują baraki na brygadę kawa- 
lerji. (Mont. Friihblatt). 

Petersburg 26. marea. Pobiedonoscew wy- 
dał rozporządzenie zakazujące nawracania ludności 
z jednego wyznania na inne. Rząd spodziewa się, 
że zawarcie konkordatu z Watykanem wpłynie ko- 
rzystnie na usposobienie kleru polskiego i że nie 
będzie vn więcej stawał na przeszkodzie w rusyfi- 
kacji(!) polskiej ludności. (Mont. Frühbl.) 

Petersburg 25. marca. Ogłoszoną została 
ustawa kaspijskiego czarnomorskiego towarzystwa 
przeprowadzania nafty za pomocą rur. Założycie- 
lem spółki jest asesor kolegjalny, Chlimow. kaucja 
wynosi 100.000 rs. Kanały do przeprowadzania 
nafty budowane są od półwyspu Atońskiego do Ba- 
tumu, z odnogą na Poti. Najmniejsza ilość prze- 
prowadzonej nafty w ciągu roku wynosi 180.000, 
największa zaś 240.000 pudów. Towarzystwo nie 
ma prawa eksploatować źródeł nafty lub prowadzić 
nią obrotów handlowych. Towarzystwo płaci rzą- 
dowi '/, kopiejki od puda nafty surowej. Konce- 
sja na przedsiębiorstwo upływa po latach 60-ciu. 
Po upływie tego czasu przedsiębiorstwo przechodzi 
na własność rządu. Kapitał towarzystwa wynosi 
14,000.000 rs. (Ajencja półn.) 


Wiedeń 27. marca. Pomiędzy Boguminem 
a Oświęcimiem buduje'obeenie zarząd kolei półno- 
enej na długości 80 kilometrrw drugi tor kole- 
jowy. (G. E.) 

Wiedeń 27. marca. Zaraz po ferjach wiel- 
kanoenych wniesie p. minister handlu w izbie de- 
putowanych projekt ustawy o bazarach (Lager- 
hausgesetz). (G. L.) 

Berlin 27. mare. Według Nat. Ztg. cesarz 
zaaprobował we wszystkich szczegółach rozwinięty 
na ostatniej radzie koronnej przaz ks. Bismarka 
program prlityki zagranicznej i następnie wyraził 
kanclerzowi szczególniejsze swoje uznanie. (G. L.) 


Rzym 27. marca. W sprawie niepokojącej 
pogłoski, jakoby eskadra francuska ostrzeliwała 
włoski okręt handlowy „Solferino*, dowiaduje się 
Riforma: Statek „Solferino“ spotkał na wodach 
koło Villafranca eskadrę francuską, która dla tego, 
iż „Solferino“ płynął bez flagi, zaalarmowała go 
jednym wystrzałem. Kula przeszła po nad przednią 
częścią statku. „Solferino“ wywiesił wówczas flagę 
i salutował. Na to nie odpowiedziała jednak eska- 
dra francuska, lecz dała strzał drugi, który prze- 
szedł blisko tylnej części okrętu. Riforma uważa 
pierwszy strzał za usprawiedliwiony, drugi jednak 
za mniej łatwy do wytłumaczenia, przypuszcza 
jednak, iż to była omyłka. (G. L.). 


Paryż 27. marca. Agence Hawasa donosi, 
że kilku republikańskich depntowanych oświadcza, 
iż ogólna sytuacja nie pozwala izbie rozejść się 
bez zagajenia wielkiej politycznej dyskusji, której 
zakończeniem byłoby utworzenie nowego gabinetu, 
grupującego w sobie różne pierwiastki większości, 
a który-to gabinet powziąłby pewien program 
rządów i położył kres zamętowi umysłów, jaki 
objawił się przy wyborach niedzielnych. Dziś za- 
padnie prawdopodobnie postanowienie w tej mie- 
rze. (G. L.). i 

Londyn 27. marca. W izbie gmin zawia- 
domił Goeschen, iż zrealizowana nadwyżka z 
cstatniego roku finansowego wynosi 2'/, miljonów 
funtów szterlingów. W tegorocznym preliminarzu 
wydatki reprezentują sumę 867/,, miljonów, przy- 
chody 89'/, miljona. Izba przyjęła budżet przy- 
chylnie i uchwaliła cło od wina w wysokości pię- 
ciu szylingów od tuzina butelek. (G. L.) 

Bukareszt 27. marca. Z okazji wezoraj- 
szego opozycyjnego mityngu, zaszły tutaj burzliwe 
sceny. Tłum usiłował przełamać kordon żandarmerji, 
ustawiony do koła pałacu królewskiego, przyczem 
żandarmi raniłi kilka osób. Żywy ruch pano- 
wał także przed gmachem teatralnym, gdzie od- 
bywał się bankiet na cześć prezesa gabinetu Bra- 
tiana. (G. L.) 

Massawa 27. marca. Wojska uieprzyjaciel- 
skie nadciągają ciągle, koncentrując się pod Su- 
barguama i Jangur. Dzisiaj nastąpi prawdopodobnie 
atak. (G. L.) 


Ceny zboża 


z dnia 27. marca 1888 r. 


Podwo- Zer- 
Tarnopol | łoezyska | niowce 
"Pszenica 6: 15— 6:75 6— —6'5V,5-80—6'40 6——6 65) 
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Owies 3 75—4-50 3:50—485) 
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Lnianka ==) 5 O ETWA "| 
Koniez eger, 20 — 34 — 20- 36— 
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loee Lwów, złr. 15 do 55— 
— bez odbiorcy. 

Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 2450 do 
25—. 

Usposobienie spokojne. 

Tylko piękne gatunki pszenicy i żyta znajdują 
odbioreów. Koniczyna bez popytu. 


Telegramy „,Dziennika Polskiego". 


Wiedeń 27. marca. Wybory do rady miejskiej 
z koła pierwszego wypadły na korzyść stronnictwa 
liberalnego. 

Wied»ń 27. marca. Pol. Corr. donosi z Rzy- 
mu, że papież otrzymał ponowne pismo cara, w 
którem tenże wyraża życzenie stosunków pokojo- 
wych pomiędzy rządem rosyjskim a kościołem ka- 
tolickim w Polsce. Koła watykańskie liczą na szyl- 
kie przywrócenie stosunków dyplomatycznych. 

Paryż 21. marea. W kołach parlamentarnych 
słychać, że rada śledcza przedłoży dziś minister- 
stwu uchwałę dla Boulangera niepomyślną. 


Paryż 27. marca. Trybunał apelacyjny ska- 
sował wyrok wydany na Wilsona, uwalniając 
go w zupełności. Motywa potępiają ostro szacher- 
kę orderową, a konstatują tylko, że ustawy nie 
mają żadnego przeciwko niej paragrafu. 

Berlin 27. marca. Cesarz zatrzymał u siebie 
w służbie wszystkich adjutantów ojcowskich. 

Petersburg 27. marca. Car udzieli] Herber- 
towi Bismarkowi order Aleksandra Newskiego. 

„Haaga 27. marca. Gabinet podał się do dy- 
misji. 

Bukareszt 27. marca. Bratiano oświadczył 
w izbie w sprawie polityki zewnętrznej: Rumunja 
zachowuje wdzięczność dla Francji nie utraciwszy 
przy tem sympatyj niemieckich. Co do Austrii to 
wyraził się już Bismark, iż jeżeli Rumunja chce 
pokoju, to musi uczynić wszystko możliwe, ażeby 
być silną. 


Sofja 27. marca. Ks. Klementyna ma wkrót- 
ce tu powrócić. 


Wiedeń 27. 
27175. 


marca. Giełda wieczorna. Kredyty 


Buda-Peszt 27. marca. 
wela do ustawy wojskowej, na którą się oba rządy 
zgodziły, obejmuje 100 pat agrafów zawierających 
istotne modyfikacje obecnie obowiąznjącej ustawy. 
Nowela ta wniesioną zostanie po rad do kon- 
stytucyjnego traktowania tak w radzie paústwa jak 
i w sejmie wẹgierskim. 

Berlin 27. marıa. Grecki 
puje do pruskiej gwardji 
uczenia się służby wojskowej. 


Paryż 27. marca, Można „Się spodziewać no- 
przesilenia gabinetu w ciągu bieżącego ty- 


Naplo donosi, że no- 


następca tronu wstę- 
dla praktycznego wy- 


wego 
godnia. 

Wiedeń 27. marca. Giełda zbożowa. Pszenica 7:68, 
owies 5'56, kukurudza 6 67, żyto 5-86. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 27. marca 1858 r 


HOTEL ŻORZA. A. Melbechowski, z Horyhlad. 
T. Cieński, z Drohiczowa. J. Rakowski, z Hermarowie. 
K. Zimmermann, ze Strasburga. J. Allair, z Kalnicy. C. 
Allair, z Kalnicy. 

HOTEL FRANCUSKI. J. ks. Jabłonowska, z Bursz- 
tyna. St. hr. Czosnowski, z Rosji. M. br. Piniáski, z 
Grzymałowa. J. Kellermann, z Kańczugi. M. Koryćlęj 
z Mielca. S. Zorn, z Wiednia. J. Weiss, z Wiednia. 

LOTEL ANGIELSKI. T. BEEUanowicz, z Lesz- 
czawy górnej. J. Zaczewski, z Tarnopola. J. dr. Byk, z 
Dobromila. J. Proskurnieki, z Łopatyna. M. Kurowski, z 
Brzeżan. 


NADESŁANE. 


Dla głuchych. 


Osoba, która prostym środkiem nleczyła się z 23- 
letniej głuehoty i szumu w uszach, gotową jest każdemu 
przesłać darmo opis śrocka po niemiecku. Adres: Iusty- 
tut dla głuchych w Wiedniu IX. Kohlingasse Nr. 4. 


ZO anaa 


„Z NURTÓW ŻYCIA" 


WIĄZANKA RYMÓW Z TEKI DZIENNIKARZA 
LUBINA F. W. ILASIEWICZA, 


wyszła w se, dniach i jest na składzie głównym 
w drukarni „Dziennika Polskiego.“ 


Egzemplarz I zir. 


2203 


Dr. med. Teodor Jendl 


po studjach na klinikach prof. Rosenthala w Wie- 
dniu i prof, Charcot'a (Salpótrićre) w Paryżu 
ordynuje w chorobach nerwowych, codziennie od 2—4} 


2144 ulica Wałowa, liczba 31. 


Wszech nauk lekarskich 


l ©. „ŚR Gorla 


po odbyciu specjalnych studjów dentystyczna ch w zakła- 
dach uniwersyteckich dentystyczuych w erlinie 
otworzył 


Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika l. 5 
i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5. 


Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczulenin kokainą lub gazem rowenta 
cym (Lustgas). 2941 

Sztuczne zęby oprawne w złoto i kauczuku. 


An | Kur gleldy wiedciskie. | |  Wodągi kolano | |. u INATĘ KR SĘARSK, | 
Dziś: 


STWORZENIE ŚWIATA 


Wielkie oratorjum w trzech oddziałach 
Józefa Haydena 


wykona Galicyjskie Towarzystwo Muzyczne 
pod kierownictwem artystycznego dyrektora 


Rudolfa Schwarza. 
Partje solowe wykonają: 


Gabryel . SZW... . « af Kasprowiezowa 
Urjel = „ „EE. 9.0... o Czerny 
a ) ; Nm . <duEJEK datkin 
Ewa "Mow. . KRM NOM 


Chóry Galicyjskiego Tow»rz. Muzycznego. 
Orkiestra teatru hr. Skarbka ze współudzia- 
łem pp. amatorów. 


Tekst oratoram jest do nabycia w kasie teatru. 


sskherger 


l Weglerskio. głowe wyborne flaszka 40 ct.) g MastaczeTokayskteitp: nultaniej oraz | yogorojo, STEER nurzor 
Voslauer 


Austrjackie. Donau Perle 


flaszka 85 ct.) > Woslatuer Schlumburger flaszka 90 ct. | 
n $y » JE e Pralaten z roku 1862 + 1-205 ct. HE 2 
* 160 $77 oraz Greckie, Reńskie, Hiszpańskie, ' 5 


Poleca handel 
ST. WOJCIECHOWSKIEGO 
róg ulicy Chorążczyzny liczba 6, 


fuzo saqey qowuoo od A 3 | usou op THL.SAH9D 


NZORKHAH WH 
AVIAS 


a 


In 'M9M"] „VAHTOAS y JILAT w. F 


'sosqTod 


15] EĄIMPNT EIOJEX * 


WAMOJOJS ANZVIAKIH ‘uvu ojskzo YNLO'Tl 


TAINZDJAH 


Drobne ogłoszenia. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Marca 1888 r. 


KAŻDY 


może sobie sprzedażą wszelkich rodza- 
jów prawnie dozwolonych 


po 1'/, centa od wyrazu. 


p're nauczyeiela domowego, 


dla ucznia drugiej gimnazjalnej, świa- 
dectwa, warunki poda pod adresem: Krzy- 


worównia, poczta Uścieryki. 615 


4 o cetnarów drzewa rębanego 
a U bukowego po złr. 450 z odsta- 
wą do domu. Złecenia przyjmuje handel 
Maurycego Bałłabana, Plae Marjacki 1.8. 


otarjusz w Dukli, poszukuje kan- 
dydata biegłego w sprawach spad- 
kowych i tabularnych. 61: 


Bet wizytowe, zaproszenia, dyplomy, | 


plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
Riyczno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
wè wawie, przy ulitr Kopernika 1. 9. 


ężczyzma zdolny, pracowity i ucz- 
ciwy, utraciwszy z powodu słabości 
zajęcie i środki utrzymania, uprasza szla- 
chetnych osób o ponoc w osiągnięciu 
zatrudnienia. Administracja raszn poleca 
go wyjątkowo łaskawym względom. 
Paletotów letnich, garderobę 


15 nową, używaną damską i męzka, 
sprzedaje Zakład Jaszcezyszyna, Ormiań- 
ska 2. 602 


WW. PP. całej Galicji: Bardzo 
korzystnie można sprzedać suknie wio- 
senne, płaszczyki i zarzutki tylko w Ża- 
kładzie Jaszczyszyna, Ormiańska 2. 


„Adelang” Słownik w 4 wielkich to- 
mach der hochdeutschen Mundart na 
sprzedaż. Wiadomość 
Dziennika. Cena 20 złr. fester Einband. 


o zarządu domu i gospodar- 

stwa u wdowca, poszukuje miejsca 
osoba dość jeszcze młoda. Zgłoszenia pod 
„Gospodarstwo do Administracji 
„Dziennika Polskiego.“ 


SŁAWNE SUCHE 


DRC ZD Ź E 


niezawodne w rozczynie 


AD. IG. MAUTNERA 


poleca 


% ILarol Ballaban 


AE we Lwowie. 


? Łassawe zlecenia przyjmuję, 


SŁ 


SW 


(Oberndorfskich) 


w cenie po 40 cent. za jedno kilo 
jest zawsze w dewolnej ilości i do- 
brym gatunku w państwie Tłumacz 

do nabycia. 2184 


Poszukuje się do kupienia 


BURAJA rasy ośdenbarykiej. 


Zgłoszenia pod adresem Gr. Z. ulica 
Trzeciego Maja l. 9, Lwów, lub w Cen- 
tralnem Biórze Ogłoszeń. 2213 

(Przez Centr. Bióro Ogłoszeń). 


Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem- 
plarzy 


bd e - 
Dziejów powszechnych 
Szlossera i Hagena 
(t. 1—22) 

i sprzedaje takowe po cenie zniżone 
w kwocie 30 zdr. w. a. lub nawet za spłatą 
ratami po 8 zir. miesięcznie. 

Osoby, któreby sobie Życzyły nabyć to 
dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow- 
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
Hirschterza (w Bibliotece Ossolińskich). 


2.070 zir. 


Do powiększenia koncesjonowa- 
nego interesu potrzebuje na rok 
2.000 zir. Paje zabezpieczenie sądo- 
we. dyskrecję poręczam, dobry pro- 


cent zaplače. — Łaskawe oferty pod 
lit: B. ©. Z. wysyła dalej ekspedy- 
cja Dziennika. 2200 


MOCZONY po 40 ct. 
ZE suchy po 80 ct. kilo. 
Łososio = Śledzie, duże, 


wędzone po [6 ct, marynowane po 
20 ei sztuka. 


` 3 

Sledzie solone 
holenderskie, mleezaki po 13 et szt. 
szkockie, mlecz. i ikrzak po 14 et. para. 
Sardynki francuskie w oliwie, po et. 

25,35, 45, 65, 55, 1 2511760 puszka. 
Omary krolewskie, po ct. 10 i L5 


puszka. 3: 
Anchovis duńskie, słój 50 ct, pu- 
szka 40 ct. 


Moskaliki w piklach, słój 55 
beczułka zł. 2. 4.4 
Kawior astrachański różnorodne 


Sery i Bryndza lptawska 
poleca 


HANDEL 


SL. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 


w Rynku l. 42. 
— me 


Wydawca i redaktor 


mpeane 


i j i i | Kamienica na sprzedaż w dzielnicy 
Doniesienia rozmaite. | K II. lub zamiany w dzielnicy I. 


3 | 


w Administracji | 


dokokokckckch koko EE Ak EE 
Nasienie baraków pastewnych Wydawnictwo MAURYCEGO ORGRLBRANDA w Warszawie 


x ZTOMFISZ 


Ba LOSÓW NA raty S 


przysporzyć rocznego zar 


1200 zir. 


| IV. położoną. Adres: Redakcja „Dziennika 


Polskiego.* 60) Zgłoszenia do domu bankowego 
H. Fuchsa, Budapeszt, Dorotheer- 
o pierwszorzędnege zakładu fotogra- | | 53888 9. 802 
ficznego we Lwowie, poszukuje się | same x. 
spólnika z miernem kapitałem pod | 7 Ęs="ŁZ ER? 
bardzo korzystnemi warunkami. Zgłosze- K. F. POPOWICZ 
nia przyjmuje adwokat Dr. Popiel we l 
Lwowie. s 611 = oreopclu poleca 
2170 


1 


i po 1 cencie od wyrazu. 
| 


| wa frontowe pokoje. ładne dla 
| pp. kawalerów, z osobnym wchodem, 

z meblami lub bez Są zaraz do najęcia 
przy ulicy Korniaktów (obok Narodnego 
Domu) Nr. 1,na IT. pietrze. Tamże można 
610 


po złr. 2:10, 2:30, 250, 270, 3, i 4 złr. 
30 et. franco Porio pocztowe i Beczułka. 


| Proszę o łaskawe zamówienie. 


(mieć wikt domowy : usługę. 
1 


MIGRENY.— BÓLE GŁOWY. 


GUARANA 


pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy w Paryżu 
Jeden pakiecik z pudełka tego 
roślinnego i naturalnego proszku, 
rozpuszczony w małej ilości ocu- 
krzonej wody, jest dostatecznym 
do wyleczenia najgwałtowniej- 
szych bólów głowy, migreny i ne- 
wralgii. Toniczne i wzmacniające 
działanie Guarany czyni ją nie- 
zaprzeczenie skuteczną przeciw 
rźnięciom żoładka. 
SKŁAD w Paryżu, 8,, ulica Vivienne 
i we wszystkich głównych aptekach. 


8 pokoi, kuchnia it. d. lub po- 
i dzielnie, do wynajęcia z dniem 1. maja 
tb. rr na III. pietrze, ul. rrodzickich 2, 
róg Dominikańskiej (Rynek) cena 90 złr. 


t 
i Pokój uneblowany w razie potrzeby 
ra z całem utrzymaniem zaraz do najęcia. 
i Ul. Żulińskiago 3, II piątro. 612 
ą c I 
| plica Akademicka 1. 23 w kwie- 
i tniu będą do wynajęcia: 6 pokoi ze 
stajnią wozownią, na pierwszem piętrze, 
,a na drugiem piętrze 3 pokoje z przyna- 
i leżytościami. 
Í ĖS 
| oszuka się lokaln z 5—6 
| większych lub 8 mniejszych 
' jasnych pokoi w śródmieściu 
(nawet w oficynach) od 1. kwie- 
tnia lub lipca b. r. na drukar= 
,nię. Zgłoszenia pod adresem: 
|.„Drakarnia” w Administracji. 


We Lwowie w apteksch pp. Mikola- 
scha, Ruekera, Beisera, Wew'orskiego i 
Sklepińskiego. 552 


| _ Mieszkania i sklepy. 


Woda chromowa 
ı odług przepisu Dr. Giintza 
dyr. kliniki pryw. w Dro- 
źnie. Wodę tę mineralną 
ponownie zalecaną przez 
wielu dyrektorów klinik 
uniwersyteckich, poleca 
panom lekarzom i apteka- 
rzom wyłącznie autoryzo- 
j wany fabrykant 0. Lische, 
apteka pod czerwonym krzyżem i fa- 
bryka wód mineralnych w Plauen-Dre- 
żnie. Flaszka 50 ct. | 
Obaez książkę: „Używanie Wody 
chromowej w Syfilis. Nowa metoda 
Dr. Giintza w Dreźnie“ II. wydan e 
Arnoldische Buchhandlung.  Lijsk 
Skład główny dla Austro-Węgier u 
aptekarza Ferd. Schmieda w Cieplicach 
(Czechy). 100 


i SYNA we WIEDNIU 


214h 


i wysyła na dzień oznaczony. 


HISTORJA 


LITERATURY POLSKIEJ 


NA TLE DZIEJÓW NARODU SKREŚLONA PRZEZ 
Marjana Dubieekiego. 


Autor z wielu dzieł i artykułów poważnych znany, składa 
| nowy dowód pracy poważnej, samodzielnej, na uługich stu- 
idjach opartej, w wykładzie obrazowym, jasnym, potoczystym, 
przystępnym dla wszystkich. Czytelnicy przekonają 
się (jak już pewne kółko prawdziwych znawców z rękopismu 
| się przekonało), że często bardzo autor umiał wprowadzić do 
opowiadania rzeczy całkiem nowe, przez poprzedników pomi- 
nięte, a tem samem dzieło to więcej zajmującem uczynił i 
pracę swoja nie na kompilatorstwie, lecz na własnych stu- 
jdjach oparł, i wypowiada zdania ze spokojem, wolne od wszel- 
j kiej stronności. 

„Historja Literatury Polskiej Marjana Dubieckiego* bę- 
dzie jednem z dzieł, klórych braknąć nie powinno w ża- 
danej rodzinie, w żadnej bibljotece, choćby najskro- 
mniejszej. Ażeby zaś uprzystępnić jej nabycie, Historja 


„Padam wl 


Literatury wychodzi zeszytami, drogą prenu- i 


meraty. 

Dzieło całe składać się będzie z 2-ch obszernych tomów, 
objętości mniej-więcej 60 arkuszy druku, formatu in 8vo. — 
Cena zeszytu z 5 arkuszy druku, czyli 80 str. złożonego, 50 
kop.; zprzesyłka pocztową 60 kop. l'rzy odebraniu pierwszego 
zeszytu płaci się i za ostatui, który wydany będzie bez osob- 
|nej dopłaty. Z prowincji najdogodniej nadsyłać na 6 zeszytów 


‘rs. 3 k. 60, lub na 12 rs. 7. kop. 20; wysyłać się zaś będą 
ipo 2 zeszyty razem. Pierwsze 3 zeszyty już wyszły, dalsze 
jw odstępach miesięcznych wychodzić będą. 2195 


1 


KANTOR WYMIANY 
e. k. uprzywil. galic. 


AKGYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszerui 


FT 


jako też 


B'o Premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 

i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 

lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń- 
skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja 


są w tym. kantorze do nabycia. 


Mag Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 2034 


RŰ Á ARA -* + W 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


odpowiedzialny: Józef Laskownicki, 


al Rok założenia 1857. 


m) 


Za wykwintność gustu 3 medale. l 
MAGAZYN MÓD i KWIATÓW 


pod firmą: 


ANNA SZAŁKIEWICZ 


dawniej M. PAPPIUS 2201 


we Lwowie, ulica Akademicka liczba 12 
poleca 


najmodniejsze kapelusze damskie 


w wielkim wyborze na sezon wiosenny. 


OJEGY , która oprócz obfitych dzia- 


Żelazista konser wa-peptonowa Żelaziste pastylki fosforowe 


nadzwyczaj wzma- 
eniające, przyjem- 
nie smaczne cukier- 
ki, skutkują znako- 
micie w chorobie 
angielskiej, skrofu- 
łach, niedokrewno- 
ści, osobliwie u 
dzieci chorowitych. 
Dałej przy znużeniu 


al łających środków, jest 
| również smacznym i wama- 
| cniajacym delikatesem, za- 
leca się szczególniej przy: 
| znużeniu, bladaczee niedo- y 
krewności, migrenie, złem | WS% 


trawieniu. bezsenności i | | nerwowem, bezsen- 
rozdrażnieniu nerwowem. | BZ ności, potach i kur- 

Dziennie zażywać 2 sztuk. — | czach. „Dziennie za- 
DDI zażywać 4 © Żywać 2 sztuk. Małe 


pudełko 10 pastylek 


Cena prd:łka 90 ct. 50 ct., wielkie 20 pastylek 00 ct. 


Do nabycia w każdej apto'e i n wynalazcy: Apt. Karola Hiazslin- 
szky, Budapeszt, VIII., Sandortćr 3. Z doskonałym skutkiem 
wypróbowane przez prof. uniwersytetu Dr. Jana Bókay, Dr. Franciszka 
Torday, oraz w wielu zakładach leczniczych, ni co jest wiele świadectw 
z uznaniem. Leki te analizowane też były urzędownie i są zaopatrzone moją 
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marką ochronna. 2! 


| EWSEOWEWI ZE wi pW N 
Magazyn Porcelany i Szkła 


LU. GEOKARDIA - 


we Lwowie, plac Marjacki 1. '. 


poleca 


w największym wyborze i z pierwszorzędnych źródeł: 


<= 


Szkło kryształowe, rzniste, grawirowane, vienkie 
mousselin, i gładkie zwykłe. 

Serwisy ozdobne do wina, piwa i liki rów. 

Kosze i talerze na ciasta i owoce. 

Klosze na ser i imasło i Serwisiki na ocet i oliwę, 
w (prawie z drzewa i metalu od złr. 1 do 
250 i wyżej. 

Serwisy stołowe, herbiaciane i kawowe. 

SKŁAD ROHISOWY 


Srebra chińskiego i alpaki. 


Ceny fabryczne srebra chińskiego : 
. zły. 81 i 82:50 
» Ż4i 2550 
16 i 1%= 
8:50 


1 tur. noży i grabków stułowych . . . 
1 » » desorowjchH à 
Pyk stołowych . . . , . 


1 łyżeczek do kawy. - . UWE Si 


a 
Proszek mięsny 
czyste zupełnie mięso wołowe, uwolnioie od tłuszczu i żył, gotowane i do 
suchości doprowadzone, uareszeie proszkowane, przedstawia znakomity śro- 
dek do odżywiania organizmów przez choroby wycieńczonych lub nie zno- 
szących stałych pokarmów. Można używać w stanie, w jakim się znajduje, 
lepiej jednak zmieszawszy z rosołem, kleikiem lub buljonem. — Cena 50 et. 


Olej rybi z miętusa 
rawdziwy, nieczyszczony, ale świeży, działa zbawiennie u dzieci skrofu- 
icznych i rachitycznych, także u starszych w cierpieniach płue i t. p. -- 
Cena 80 et 
Tynktura Warburga 


środek znakomity od dawien dawna znany, leczy, jeżeli sumiennie preparo- 
wany, zimną febrę (intermitens) u osób dojrzałych, pewniej od każdego in- 
nego środka. Z przepisem użycia cena 50 ct. 


: A T od kaszlu, własnego wyrobu, 
Cukierki słodowa w Mda po lv et. f 

3 . œ rzeci robak u dzieci 
Cukierki i czekoladka 55% i3 e. sztuka. © 

: sdai: łagodnie przeczyszczające, 

Proszki zajdlickie puleto (2 se l 15 
Ekstrakt mięsny Liebig'a, Główny skład dla Gaiicji, 
w słoikach po *g, "a, "Ja i */, funcie, w cenie 90 ct., 1765, 2:95 i zł. 565, 


; : jako napój śniadanuy dla dzieci, bardzo zdrowy. 
Kawa żolędziowa Ge 1 e i y 


Cena IU ct. 


Wódkę francuską z solą 
i bez soli, i ìczrównanej jakości, prawdziwą, która według przepisu Wiliama 
Lee w różnoroduych cierpieniach przy nerwobolaeh, fluksjach, reumatyzm:ch 
ze skutkiem zawsze pewnym używaną bywa. — Cena bez soli mał. flaszka 
60 et., większa 1 zł. — z solą mała flaszka 80 et., większa zł. 1 et. 20. 


Olejek lotny ze szpilek sosny 


nżywa się zmieszawszy pół na pół ze spirytusem lub z wodą kolońska do 

odświeżania rowierrza w mieszkaniu i do wytwarzania woni lesnej uzdra- 

wiająco na płuca działającej, — Cena 30 ct. — Przyrząd do rozpy- 
l::nia tego płynu zł. l w. a. 


Desinfektor 


środek ochranisjący przeciw katarom, niszezy oraz zarodki chorób zaraźli- 
wych, osobliwie u dzieci przez wąchanie i wdychiwanie. — Cena 30 et. 


Przyrzący chirurgiczne 


dla lekarzy i dia chorych, jako to: Koneweczki Iegara do dawania sobie samemu lewatywy i do użytku dla kobiet, wstrzykawki kauczukowe różnego 

rodzaju, tudzież cynowe i szklanne, wstrzykawki podskórne Prawaz'a, Bougies i katetery francuskie i angielskie, worki na lód, poduszki kauczukowe, pończochy 

elastyczne, rozpylacze, przyrządy do wdychiwania za pomocą pary, respiratory, suspensorja, opaski Martiniego, płótno kaueznkowe do podkładek, papier 

gutaperchowy, ciepłomierze lekarskie zwykłe i maksynialne, flaszki do POL kółka na odgniotki, kroplomierze i różne inne przyrządy % najpierwszych 
abryk, 


Opatrunki chirurgiczne 


Skład główny i jedyny fabryki Ilartmana i Kiesl:nga dla Galicji. Wata odtłuszczona Bruna'a, karbolowa i s»licylowa. Gaza salicyłowa i jodoformowa, 
juta, wełna drzewna, czysta i sublimeto wa, catgut, jedwab karbolizowany, rurki drenowe, opaski różnorodne i t. p, 


Oprócz przytoczonych w małej ilości środków utrzymuje Apteka pod „Gwiazdą wszystkie za dobre i nieszkodliwe 
uznane środki specjalne i uniwersalne krajowe i zagrajficzne. — Na żądanie wysełam Cennik, a zamówienia za- 
miejscowe bez zwłoki odwrotną pocztą wykonuję. 


"LGBT EZOZ JOY 


Za wykwintność gustu 3 medale. j 


i Pc COCA 
[MF DLA NIEDOKREWNYCH. PE 


aj Ni EE NENA >| 
Apteka pod „„GwiazcLla” 


PIOTRA MIKOLASCHA we LWOWIE 


poleca następujące, wyrabiane w laboratorjum tejże apteki, lub też na składzie utrzymywane środki, za których 
prawdziwość i dobroć ręczy, mianowicie : 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem J ana Mittiga. 


Na sezon, polecam mój obficie zaopatrzony skład or 
yz. Sacka siewników, 
PROKSI iT naayon kj yć i maszyn rolniczych, pomp, 
w it p. i i 
N odikowanych PRAS p. według znanego dokładnego wykończenia po 


Reperacje uskateczniam i obliczam najtaniej, 


J. WYCIKIERA 
as | Lwów, ul. Grodecka 1. 47. 


i A R EEEE ETETETT 
Ważne dla PP. Cukierników! 


Na zbliżające się Święta Wielkanocne! 
$ Poleca : 2176 b 
wszelkiego rodzaju farby roślinne igwarantewane bez trucizn) "® 
do farbowania cukrów w płynie i w proszku. ; 


Żelatynę białą i czerwoną, opłatki. Staniol biały i kolorowy. 
JÓZEF HANKE 


MEF Skład farb i handel materjałów U 
Lwów, Rynek l. 38, pod „Czarnym Psem.” 


aada Aea a a WADŁAGCKI DE 


Odszczególniona na wystawie krajowej w Krakowie Srebrn m 
a ) ym medalem rz 
(nagrodą honorową wysok. e. k. Ministerstwa Handlu) BM 


Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych 


Spółki komandytowej Juljana Wanga we Lwowie 
poleca po cenach n.jniższych 


KLEJ (Karuk) 


na lepszej jakości dla stolarzy introligatorów, k l ów cto 
tudzież Klej dlu Fabryk naftowych do wylewania beczek wę noA 
po 25 i 55 kilogr. 
Kantor ulica Jagiellońska liczba 12. 


Kupcom przy większym odbierze znaczny opust. 


R) zaa a 
HOTEL ANGIELSKI 


wre LUuwowie 
który istniał dotychczas na regu ulic Karola Ludwika i Japiellois cej 


został z dniem 1. marca 1888 r. 
przeniesiony do domu |. 21, ulica Karola Ludwika 


otwerty dla podróżnych z dniem 3. marca. 


2137 


GRZANEREM 
RI A 4 4 43 


sE 
3% 
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. Urządzony z korytarzami ogrzanymi — telefonem — według 
najwybredniejszych wymagań ku wszelki:j wygodzie polera się 
szanownej Pnbliezności. 2156 


WOREK NWN S 
Franciszek Titl 
skład fabryczny przednich sukień i towarów wełnianych 

w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19. 2185 
Poieca swój najlepiej dobrany skład ua każdą porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d. 


Wzory bezpłatnie. — Założony w roku 1842. 
| AJ 


PAPIER FAYARD| BLAYN 


| 60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów, 
 Irrytacyj piersiowych, reumatyziów, zwichnień, ran, oparzeń, 
odeisków i nagniotków pomiędzy palcnrui. 533 

We wszystkich aptekach, Ilurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St, Marri. 


Woda salicylowa i Proszek salicylowy 
do ust i do zębów 


są środkami niszczącemi zarodki psucia się zębów i niemiłej woni z ust 
utrzymują oraz zęby i dziąsła w zdrowym stanie. — Cena wody 60 ct., 
proszku 30 ct. i 1 zł, 


Proszek saiicyiowy przeciw potom 


cuchnącym nóg, nsuwa tę dolegliwość w krótkim czasie. Cona 40 et. 


Woda kolońska domowa 


o połowę tańsza jak prawdziwa, jodnak równie dobra i do użycia przyjemna, 

może być dodawaną w ilości 2—3 łyżek stołowych do wody w la voarze, 

przez co woda staje się miękką oraz skórę czyszezącą iorzeźwiającą, osobli- 

wie w połączeniu z dobrem mydłem francuskiem Thridace albo 
Oriza. Cena 60 et. i 1 zł. 


Utrzymuję na składzie także Wodę Kolońską J. M. Fariny w cenie 
50 et. i 1 sł. za buteleczkę o połowę mniejsze jak domowa woda. 


Mydła glicerynowe Sarga 


do wydelikacenia skóry bardzo przydatne po 25, 35, 60 i 65 ct. Na składzie 
także mydło ziołowe, oliwne, kokosowe i 
mydła lecznicze Bergera. 


; A płyn do nacierania członków dotkniętych :ośćeem lub 
Godziembina reumatyznem, bardzo skuteczny. Cena 1 zł 
jedynie nieszkodliwa i wzmacniająca povóst 


Pomada Alcaloide włosów w cenie 60 ct., tudzież inne poma- 


dy czysto roślinne z zapachem różannym, lub millefieurs w cenie 35 et. 


Srodek na odgniotki znakoinity, ponieważ już po użyciu krótkiem, 


nagniotek odstanie i da się całkiem usunąć. 
Cena 50 ct. 1 


Płyn na odmrożenie rąk i nóg 

woność u rąk usuma za kilka dni. Cena 6V et. 
. bard iałki i jsty bez szkodliwyc atkó 

Puder ryżowy ardzo miałki i czy:ty bez szkodliwych dodatków. 


jeżeli skóra nie popekana, 
goi w krótkim cznsić, a czer- 


j Pudełko z puszkiem 1 zł., także pudry francu- 
skie societć hygienique i Weloutine. 


Szczoteczki do zębów 


prawdziwe franeuskie, najlepszej jakości, 
w cenie od 40 et. do 1 zł. 50 et, 
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